PRZYJACIEL DZIECI 


Pismo tygodniowe illustrowane 
z oddzielnym dodatkiem dla małych dzieci 


Nauce i Rozrywce Młodzieży Poświęcone. 


W części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z podróży, powieści, 
wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, zadania różne, rebusyit.p. Wszyst- 
ko to w formie odpowiedniej dla umysłów młodocianych 


Część illustracyjna bogata i bardzo starannie prowadzona. 


== PREMIUM NA ROK 1909 —— 


Bezpłatnie 12 tomów powieści 
CZYLI KSIĄŻKĄ CO MIESIĄC. 


Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie, za ktorą nadeslać 


należy 
kop. 15 od Asy ro tomu. 


Cena tych książek dla nieprenumerujących „PRZYJACIELA DZIECI* wynosić 
będzie w handlu księgarskim kop. 60 za mplarz, czyli 7 rb. 20 kop 
za tomów dwanaście. 

PRENUMERATA WY ; 

w Warszawie: kw. rb. 1, rocz. rb. 4. Na prowincyji: kw. rb, 1 k. 25, rocz. rb. 5. 


Adros Red. i Adm, „Przyjaciela: Warszawa, Aleje Jerozolimskie 49. 
i am acz oC 


Żądajcie 
Stalówek krajowych 


fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


Paleniska bezdymne 


kotłów parowych systemu B-ci W. i F- KACZYŃSKICH, 
509, gwarantowanej oszczędności na opale. 


do 
dające do 


Doszczętne spalanie 


węgla kamiennego, brunatnego, antracytu, miału węglowego, torfu, 
, kory garbarskiej, drzewa i różnych odpadków. 


Ogniotrwałość rusztów 
przewyższa wszystkie dotąd znane systemy. 


BIURO TECHNICZNE Warszawa, Wilcza 2 


Bi W. i f. Kaczyńskich Telefon 25-85. 


ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 


H. MÜHSAM. T a 


Fabryka Maszyn i Narzędzi rolniczych 


K. GRABOWSKI i S* 


INŻYNIER. 


Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 


Świętokrzyska 52. Tel. 119-99. 
PAWEŁ BITSCHAN 


WARSZAWA, 


Dluga 51, tel. 6-13. 
Fabryka Wyrobów metalowych i Dewocyjnych. 
Figury Świętych (metalowe specyalnosé) i z massy. 
Pamiatki |l-ej Komunii i Chrztu św. Medniki krzyżyki złote i srebrne od 
skromnych do luksusowych 


Fabryka Fortepianów i Pianin 

„JJ. KERNTOPF i SYN —— 
WARSZAWA, 

Fabryka ul. Przemysłowa 51. Skład główny ul 


Filja w Kijowie, Kreszczntik 33. 


Miodowa 12 


Fabryka nagrodzona medalami złotymi na Wy ach powszechnych. Dostawcy 
Kijowskieg o Oddziału Cesarskiego Rosyjski Tow. muzycznego, Warsz 
instytutu Muzycznego (Konserwatoryum), Warszawskich Teatrów Rządowych 
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Fortepiany i Pianina 
repr. firmy GAVEAU w 


ZJ. J. NIRNSTEIN= 


Marszałkowska Ne 136. Telefon 168-80 


Paryżu 


Rowanówko, w W. Ks. Poznańskiem, 


stacya Kolejowa OBORNIKI (Obornik) 


Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych 

w lesistej okolicy 
Zułożony 1855 r. 

Dr. Adam Karczewski Dr Stanisław Szuman. 


w uroczem położeniu z parkiem 60-cio morgowym 


PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


„JULJUSZ SPERLING” 


Telefon Ne 18-91. 


Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacye i przyjmuje roczną konser- 


Fabryka Wag 


w Warszawie, ulica Leszno M 90. 


| wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 


Właściciel Stanisław ks. Lubomirski. 
Dvrektor Zarzadzający: Miehal Zieliński. 
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Pierwszorzędna Restauracya D WANY 
pad Ga (PoRTJERy 


ALKAZAR TRANG 


ządem 
KAPI, SERWETY 
(GA MEBLOWE 


otwarta pod nowym zarz 
Królewska Ne ll. 
Orkiestra Damska. 
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Ku wa 
POLECA szorzędnych "gabins tów z oddziel- PO CENACH FABR 
Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny nym wejsdieni:  Genynizkie: POLECA 
do eksploatacyi torfu, DOLICE EOKIECLIKK 
WARSZAWSKI 
„czedza CZAS ace, opał i bielizne 
«© Najlepsze krajowe mydło «>, Oszczędza CAN, POSTY opał i bieliznę | £ » FARRYCZNY 
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Nowy-Świat 66. 
Chłodna 12. 


GRODZISK Zakład wodoleczniczy i dom zdrowia 


—- cały rok otwarty. 


40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacya. Ku- | 
chnia własna dyetetyczna. Choroby nerwowe, przemiany materyi, narządów 
krążenia, przewodu pokarmowego, alkoholicy i morfiniści. Cena utrzymania 


3.50 do 4.50 rubli dziennie. Kierownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. | o Każd 7 ą 
Zakład wyrabia ekstrakt igliwia sosnowego. EN y nawc 


muzyki 


zachwyca się po- 
dwójnemi płytami 


, DACAPO” 


Największy repertuar 


Pierwsze Rossyjskie Zowarzystwo Mbezpieczeń 


założone w roku 1887 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD AREA 
OO AEĄ WYCH WYPADKÓW. == = 


AJENTURA JENERALNA | 
DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszalkowska 149. | 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 


Żądać wszędzie. 
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Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” RETRO 
Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. „Salon dzieł sztuki i nowej szkoły, rzeźby, sztychy: 


Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia bronzy. Zamówienia w zakre- 


na przyjęcia. Cany nizkie, 38. Nowy Swiat 58. sie sztuki czystej i stosowanej 
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Piękne feakowe koszu'e mezkie 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3- 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 76. 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 


Numer 60 hal. 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, na l-e] stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


Półrocznie 12 Kor, 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki“ dołącza się 50 hal. 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA“ Kraków, ul 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-76, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10* 


FILIE ADMINISTRACYI: 


KANTOR „ŚWIATA W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


ŚWIAT 


Rok IV. Ne 5 z dnia 30 stycznia 1909 roku, 


PCE PIWO WALDSZLESCHEN. 


2506 


D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 

LEKARZE PRAWDZIWE SODENŃ- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAC MO- 
ŻNA WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WYRAŻ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAYa I WY- 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 


IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno Nero4. 
Najlepsze kawy palone. Ządajcie wszędzie. 


YROBY PLATEROWANE Tow. 

Akc. Norblin, Br. Buch i T. Wer- 
ner w Warszawie. Magazyny: Krak.- 
Przedm. Ne 67, Marszałkowska N 127. 


E. REMY MARTIN x Co. 


MAISON fondée A + 
COGNAC. 


en 1724. 


WSIANA kasza zdrowia, Sternicki i 

Branicki, Sosnowiec Żądać wszędzie. 
JR (Wenecya) Zakład wodoleczni- 

czy D-ra K. GROMANA. Sezon od 
od r października do 15 maja. 


ĘBLE STYLOWE 


lELKI WYBOR. 


) ILKĄPZIESIĄT Pokoi UMEBLO- 
WANYCH CAŁKOWICIE 


ZAŁ E SKI: SS 
WAR SZAWA 


agaz. ér wahska 3 Wa szt. Ghlodna29, 


ATHEFONY I GRAMOFONY S. Gru- 
dziński i T. Berger. Kraków, Sze- 
wska, ro 
| > MICHALIK, Kraków, Floryańska 15, 
Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady. 


Słowiańska wystawa sztuki 
W Krakowie. (Ankicta „Świata*.) 


rojekt Sienkiewicza 
urządzenia w Krako- 
wie _ powszechno-sło- 
wiańskiejwystawy sztu- 
ki liczy parę tygodni 
życia. Myśl, rzucona 
przez wielkiego pisa- 
rza, myśl, niezmiernie 
szczęśliwa, żywotna, dająca naszej 
energii narodowej pole do świetne- 
go popisu, krystalizuje się dopiero, 
ale zaczyna już przenikać do wszyst- 
kich głębszych i ruchliwszych umy- 
słów. Urzeczywistnienie jej wyobraża 
sobie Henryk Sienkiewicz w szero- 
kich rozmiarach. Wystawa objęłaby 
całokształt sztuki słowiańskiej w jej 
bistorycznym rozwoju i jej różno- 
rodnych przejawach. Malarstwo, 
rzeżba, teatr, przemysł artystyczny, 
sztuka ludowa złożyłyby się na 
potężny obraz twórczości jednej 
z trzech wielkich ras Europy. Dział 
historyczny, retrospektywny uzmy- 
słowiłby wszystkie fazy pochodu du- 
cha słowiańskego ku wyżynom 
piękna, dział współczesny odzwier- 
ciadlałby wyniki, do jakich poszcze- 
gólne narody słowiańskie doszły, 


sztuka ludowa zobrazowałaby bo- 
Projekt 


gactwo przyrodzone rasy. 
tak nakreślony tworzy 
podstawę do dyskusyi, 
która musi być grun- 
towną i wszechstron- 
ną, aby rzecz, w Szczę- 
śliwej chwili poczęta, 
mogła urzeczywistnić 
się w formie prakty- 
cznie _jaknajtrafniej- 
szej. Na tle tego pro- 
jektu nastręczają się 
już dziś liczne kwe- 
stye natury przeważ- 
nie zasadniczej. Przy- 
toczone poniżej opi- 
nie, które zasiągnęli- 
śmy u osób, powoła- 
nych w pierwszym 
rzędzie do współdzia- 
łania w realizacyi 
sprawy, dają obraz jej 
stanu w chwili obecnej. 

Dyrektor krakows- 
kiej Akademii sztuk 
pięknych, 

Julian Fałat, 
wita myśl wystawy w 


Julian Fałat. 


zasadzie przychylnie, przestrzega je- 
dnak na wstępie przed uderzaniem w 
wielki dzwon, przed chętką wprowa- 
dzaniatu jakichkolwiekczynników de- 
monstracyi. cotak bardzo leży w natu- 
rze naszej i co tyle razy przyczy- 
niło nam szkody na różnych polach. 

Sam projekt przedstawia mu 
się, jako problem, który skłonny 
byłby opatrzyć szeregiem znaków 


zapytania. Nie łudzi się przede- 
wszystkiem, że rzecz wymagałaby 
zaangażowania poważnych kapi- 
tałów. 


— Doświadczenie uczy— mówił 
p. Fałat — ile kosztów pochłania 
urządzenie każdej, nawet najskrom- 
niejszej, wystawy artystycznej. Cóż 
dopiero, gdy rzecz miałaby być za- 
krojona na tak wielkie rozmiary. 
Wychodząc z zasady, że w tym wy- 
padku należy albo stworzyć istotnie 
coś, coby posiadało trwałe znacze- 
nie, albo wszystkiego zaniechać, 
należy być zgóry przygotowanym 
na konieczność uruchomienia znacz- 
nego kapitału. Cwierć miliona ko- 
ron, jako fundusz, którym musi się 
rozporządzać, nie wy- 
daje się cyfrą wygó- 
rowaną... 

— W zasadzie je- 
dnak... 

- W zasadzie by- 
łaby taka wystawa 
czemś bardzo pożąda- 
nem i dobrem, a Kra- 
ków  stanowiłby dla 
niej tło wręcz cudo- 
wne. 

Czy nie wystą- 
piłby tu, jako ujemny 
czynnik, takt, iż Kra- 
ków jest bądź co bądź 
małem miastem? Czy 
nie zaciążyłoby to na 
finansowem powodze- 
niu wystawy? 

— Nie sądzę. W du- 
żymstopniu wyrównał- 
by ten niedobór liczny 
z pewnością zjazd z 
całego kraju, z całej 
Polski i Słowiańszczy- 


Autoportret. Zny. A można bez 


obawy powiedzieć—także i z Euro- 
py. Nietylko wystawa, ale i Kra- 
ków, jako jej teren, miałby tu nie- 
zawodnie przyciągającą siłę dla ob- 
cych, którzy i dziś wszakże 
coraz częściej tu przyby- 
walą. 

Potrącam o kwestyę, ja- 
kie miejsce, jaką rangę za- 
jęłaby nasza sziuka w gro- 
nie innych słowiańskich. 

P. Fałat wysoko stawia 
sztukę rosyjską, której 
współzawodnictwo na takim 
popisie byłoby dla nas 
sprawą poważną, może nie- 
bezpieczną. Przekonywa o 
tem świetny sukces, jaki 
sztuka rosyjska odniosła na 
ostatniej wystawie w Pary- 
żu. Matejko? Tak, tym atu- 
tem bić byśmy mogli, gdyż 
Matejki Rosya nie ma... 

I jakby snując z doświadczeń, 
poczynionych na stanowisku dy- 
rektora najwyższej uczelni artystycz- 
nej, dodaje Fałat: 

— Posiadamy moc talentów... 
Jesteśmy zdolni, natura cudownie 
nas uposażyła. Ale jednej rzeczy 
nie umiemy: nie umiemy pracować. 
Trwonimy skarby, gdyż nie nau- 
czyliśmy się pracować... 

Prezes związku artystycznego 
„Zero“, świetny batalista, 


Wojciech Kossak, 

był tym, który myśl wystawy oma- 
wiał z Sienkiewiczem, zanim jesz- 
cze publicznie została poruszoną. 
P. Kossak zapatruje się na widoki 
urzeczywistnienia jej optymistycz- 
nie, wierzy mocno w jej powo- 
dzenie. 

— Koszta byłyby spore, ale 
nie tak duże, żeby miały sprawę 
sparaliżować. Wyobrażam sobie na 
Błoniach lub za parkiem krakow- 
skim pawilon, zawierający jakich 
pięćdziesiąt sal większych i mniej- 
szych. Budynek taki z nieodzow- 
nemi urządzeniami mógłby koszto- 
wać 400.000 koron. Dla realizacyi 
projektów mogłoby się utworzyć 
towarzystwo akcyjne. Obok wstę- 
pów spory dochód dałaby loterya, 
środek, którym się wszystkie wy- 
stawy posiłkują. A _ przedewszyst- 
kiem wydatnie powinnoby poprzeć 
wystawę miasto, w dobrem zrozu- 
mieniu własnego interesu. Proszę 
zważyć, ile Kraków zyskałby mate- 
ryalnie przez silny napływ swoich 
i obcych z całej Słowiańszczyzny 
i z dalszych stron. Gmina krakow- 
ska nie może nie wziąć tego po- 
ważnie w rachubę przy określaniu 
swego stanowiska. Przytem budyn- 
ki zostałyby i mogłyby być używa- 
ne na inne wystawy... 

Padła myśl uproszenia ar- 


Wojciech Kossak. 


cyksięcia Karola Stefana z Żywca 
na protektora. 

- To bardzo naturalne. Wy- 
stawa byłaby przedsięwzięciem czy- 
stoartystycznem, 
czysto kultural- 
nem. Arcyksiążę 
żyje wśród nas, 
nasza sztuka jest 
mu miłą i sym- 
patyczną, protek- 
toratznalazłby się 
więc w rękach 
nietylko dostoj- 
nych, ale i bar- 
dzo powołanych. 

Jeszcze jeden 
szczegół: 

— Wystawa 
byłaby albo jed- 
norazowa, albo... 
stałaby sięperyo- 
dyczną, urządza- 
ną co parę, lub kilka lat, jak się to 
dzieje w Wenecyi. Ale to byłaby 
sprawa dalszej przyszłości. 

Jeden z najwybitniejszych człon- 
ków krakowskiej organizacyi arty- 
stów „Sztuka“, 


prof. Teodor Axentowicz, 


wyraża przekonanie, że wystawa 
musi przyjść do skutku jeżeli nie da 
się —w wiel- 
kich rozmia- 
rach, to bodaj 
w zupełnie 
skromnych. 
„Sztuka“ czy 
ni właśnie 
krok w kie- 
runku zbliże- 
nia się do 
świata rosyj- 
skiego. Pro- 
jektuje obe- 
cnie trzy wy- 
stawy: pierw- 
sza odbędzie 
się w Warszawie, a dwie następne-- 
w Moskwie i Petersburgu. Nawią- 
zanie stosunków z artysta- 
mi rosyjskimi ułatwi zapro- 
szenie ich do Krakowa. Pra- 
gnąćnależy, abyto zetknięcie 
doszło do skutku. Niech 
rosyanie poznają zbliska na- 
szą kulturę duchową, niech 
zobacząKraków i powezmą 
o nas wyobrażenie z bez- 
pośredniego obcowania z 
nami. 

Z niezmiernym nacis 
kiem zaznacza prof. Axen- ! 
towicz, że powinna to być 
sprawa ściśle i wyłącznie 
artystyczna i nic nie śmie 
tego jej charakteru zamącić. 
Urządzić ją i kierować nią 
muszą artyści sami. 

Wymieniono, jako datę wy- 


Teodor Axentowicz. 


Dr. Konst Górski. 


stawy, rok 1910. Czy do tego ter- 
minu dałoby się wszystko przygo- 
tować? 

-— Więcej, niż wątpliwe. 

Więc termin musiałby być od- 
roczonym. 

Wiceprezes krakowskiego To- 
warzystwa Sztuk Pięknych, historyk 
sztuki 

dr. Konstanty Górski, 

sądzi również, że data 1910 jest 
absolutnie za wczesną. Jeżeli rzecz 
ma być zakrojona na tak szeroką 
skalę, jak to proponował twórca 
trylogii i jeśli osiągnąć ma pełny 
sukces, wtedy i przygotowanie jej 
nie może być dorywczem. Wyko- 
nawców jej czeka ogrom pracy i na- 
wet marzyć nie można, aby się dało 
wykonać ją w ciągu roku. 

— Trzeba dodać i to, że nasze 
stosunki ze sztuką i artystami in- 
nych słowiańskich ludów były do- 
tąd takie, jak żadne. To z pewno- 
ścią nie ułatwi nam zadania. Na 
wystawach naszych rosyanie i czesi 
są tak rzadkimi gośćmi, że właści- 
wie można mówić o ich nieotec- 
ności. Kilku malarzy czeskich zna- 
my z Wiednia. W Krakowie 
i w Warszawie mieliśmy małą wy- 
stawę malarzy słoweńskich. Na tem 
koniec. Będziemy się musieli do- 
piero dowiadywać, że inni słowianie 
mają także jakąś sztukę. 

Projekt wystawy wita dr. Gór- 
ski z sympatyą; jest przekonany, 
że Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych weźmie chętny udział 
w pracach wystawowych. Także 
poparcie miasta, zdaniem d-ra Gór- 
skiego, nie może ulegać wątpliwo- 
ści. W jednej rzeczy nie zgadza 
się z prof. Axentowiczem: 

-- Praktyczną stroną wystawy 
nie powinni się zajmować malarze... 

Dyrektor Muzeum narodowego, 


dr. Feliks Kopera. 
jest za usunięciem z planu wysta- 
wy działu retrospe- 
ktywnego, a to Z 
dwóch przyczyn: za- 
sadniczeji praktycz- 
nej. Przyczyna 
pierwsza: dział taki 
nie mógłby wyka 
zać jakiegoś wspól- 
nego,słowiańskiego 
piętna. Przyczyna 
druga— to niezmier- 
ne trudności, z ja- 
kiemi musiałoby się 
spotkać w praktyce 
urządzenie jtego 
działu. Czyż podo- 
bna sobie n. p. wy- 
i obrazić, aby mogły 
się na wystawie krakowskiej znaleźć 
dzieła sztuki i zabytki, znajdujące się 


w cesarskich „muzeach rosyjskich? 
Zbyt wielkie trudności nastręczyłyby 
się zresztą i przy ściągnięciu dawnych 
dzieł sztuki, nie będących w ofi- 


cyalnem posiadaniu, nawet naszych 
własnych, polskich, o ile nie znaj- 
dują się w Krakowie. 

— Więc zupełnie dział ten usu- 
nąć? 

— Nie. 


Przedstawić go w do- 
skonałych re- 
p produkcyach, 
które spełniły- 
by odrazu po- 
dwójne zada- 
nie: stanowiły 
surogat od- 
działu retro- 
spektywnego 
i zarazem ga- 
A łąź grafiki 
współczesne j. 
| Reprodukcye 
te zapełniłyby 
kilka sal. Mo- 
żnaby tu po- 
mieścić trochę nadesłanych auten- 
tyków, mebli dawnych, tkanin i t. d.. 
tworząc całość dobrze informującą 
i pełną charakteru. 
A po za tem?.. 

- Ograniczyć się do sztuki 
współczesnej, czystej i stosowanej. 
Uprościłoby to niezmiernie całą 
rzecz, koszta umniejszyłoby olbrzy- 
mio, tak, iż, mojem zdaniem, szło- 
by już więcej o ludzi, o energię, 
niż o pieniądze. Przedmioty daw- 
nej sztuki z innych krajów dostali- 
byśmy z wielkim trudem, albo nie 
dostalibyśmy ich wcale; natomiast, 
o ileby szlo o współudział artystów 
i przemysłowców na gruncie sztuki 
dzisiejszej, można go być pewnym. 

— Czy sądzi pan, że Polsce 
przypadłoby na tym turnieju pierw- 
sze miejsce? 

W malarstwie... sądzę, że tak. 

- A przemysł artystyczny? 

Trudno wyrokować. Właś- 
nie wystawa mogłaby tu spełnić 
zajmującą rolę: dać obraz porów- 
nawczy, co my tworzymy, a co inni. 

Do ostatniego przedmiotu ogra- 
nicza swą opinię prezes Towa- 
rzystwa: Polska Sztuka Stosowana, 

p. Jerzy Warchałowski. 


Trzeba odróżnić sztukę ludową 
od sztuki stosowanej, która moty- 
wami jej często się posługuje. 
W sztuce ludowej Słowiańszczyzna 
rozporządza niezawodnie materya- 
łem bogatym i ciekawym, bogat- 
szym zapewne, niż n. p. świat nie- 
imiecki. Do jakich wyników doszły 
różne narody słowiańskie w sztuce 
stosowanej? 

P. Warchałowski sądzi, że naj- 
wyżej wśród wszystkich słowiań- 


Dr. Feliks Kopera. 


skich stoi tu sztuka rosyjska, mia- 
nowicie ciekawa niezmiernie i'daleko 
w rozwoju posunięta architektura, 
oraz dekoracya płaska, o wiele 
mniej już n.p. meblarstwo. Rozwój 
na tem polu zawdzięczają rosyanie, 
obok talentów i bogactwa materya- 
łu, także obfitym środkom, jakiemi 
rozporządzają, poparciu rządu i moż- 
nych orędowników. Ogniskiem ru- 
chu jest moskiewska szkoła Stro- 
gonowa, w której gronie profesor- 
skiem znajduje się polak, p. St. 
Noakowski. Czesi? Z krótkiego 
pobytu w Czechach wyniósł p. War- 
chałowski wrażenie, że twórczość 
czeska jest na tem polu dość ubo- 
ga, mało oryginalna. Reszta słowian, 
chorwaci, serbowie i t.d. todla nas 
terra incognita. 
- W każdym razie — kończy 
p. Warchałowski—sztuka stosowana 
polska, chociaż pierwsze dopiero 
stawia kroki, chociaż rozwija się 
w warunkach 
trudnych, dzię- 
kipierwszorzę- 
dnym swoim 
talentom arty- 
stycznym, mo- 
głaby się już 
dobrze zapre- 
zentować. 
Wystawę, 
sądzi p. War- 
chałowski, za- 
projektować i 
zrobić powinni 
artyści i tylko 


Jerzy Warchałowski. 


artyści. | 
Redaktor miesięcznika „Swiat 
słowiański", jeden z nielicznych 


u nas gruntownych znawców kultu- 
ry współczesnej Słowiańszczyzny, 


dr. Feliks Koneczny, 
zapytany, co myśli o projekcie sło- 
wiańskiej wystawy w Krakowie, od- 
powiada: 

Jeżeli wojna z Serbią nie wy- 
buchnie. nie widzę żadnych prze- 
szkód. Myśli Sienkiewicza można 
tylko gorąco przyklasnąć! 

— Czy sądzi pan, że artyści 
innych krajów słowiańskich odpo- 
wiedzieliby na wezwanie polskie? 


— Jestem tego pewny. Na 
udział ich możemy liczyć niechyb- 
nie. Czesi, chorwaci wystąpiliby, 
jako grupy bardzo poważne. Chor- 
waci, o czem nie wiemy, mają sta- 
ra piękną sztukę, która rozwijała 
się pod bezpośrednim wpływem 
Włoch... W Serbii, w Bułgaryi sztu- 
ka kiełkuje dopiero. Czesi prze- 
ważnie są tam nauczycielami. Ale 
sztukę ludową mają wszyscy boga- 
tą i zajmującą.  Przedewszystkiem 
zaś słowacy, nasi najbliżsi sąsiedzi. 

— Rosyanie? 


— Artyści rosyjscy, jak wogóle 
najwyższe warstwy duchowe, to 
szczerzy nasi przyjaciele. Exempluni: 
wieczór Matejkowski w Petersbur- 
gu! Riepin! 

Wspominam o dziale retrospek- 
tywnym. 

— Tu mybyśmy bili wszyst- 
kich Matejką, Grottgerem, Siemi- 
radzkim... = boo finanso- 

„we kazały ten 
dział ograni- 
czyć do repro- 
dukcyi, sam 
Kraków ze 
swemi muze- 
ami i zabytka- 
„mi tworzyłby 
obraz retros- 
pektywny pol- 
skiej sztuki 
į bardzo powa- 
żny. 

Kraków, ja- 
ko miejsce dla 
turnieju sło- 
wiańskiej sztu- 
ki, wydaje się d-rowi Konecznemu 
idealnym. 

— Wybór świetny, jedyny! 
Wskutek położenia swego Kraków 
jest powołany, aby stać się ducho- 
wem centrum Słowiańszczyzny. ] wy- 
stawa byłaby do tego pierwszym, 
znakomitym krokiem... 


Dr. Feliks Koneczny. 


Są to pierwsze wrażenia, pier- 
wsze oryentacye na temat Sienkie- 
wiczowskiego projektu. Powszech- 
na zgoda, że sprawa mieć może 
i powinna charakter wyłącznie kul- 
turalny, tworzy już wytyczną dla 
przyszłych prac. Natomiast roz- 
miary i program dalekie są od szki- 
cowego choćby ustalenia się w 
opinii. O tem przyszłość zadecy- 
duje. Lecz myśl sama znalazła 
grunt podatny i można już dziś 
wyrazić więcej, niż nadzieję, że 
dzieło, zaprojektowane przez wiel- 
kiego artystę i obywatela, dojdzie 
do skutku, a stary Kraków za lat 
parę będzie witał w swych murach 
gości słowiańskich. 


Clar. 


kraków 


Poglądy Nietzschego 
na muzykę. 


Wiadomo, że w twórczości ideowej 
Nietzschego, muzyka, jako przedmiot 
badań zasadniczych, odgrywała rolę 
pierwszorzędną. Wielki myślicie! uwa- 
żał muzykę za ognisko rodzinne nie- 
tylko najgłębszych pierwiastków sztuki, 
lecz zarazem istoty człowieka i jego 
kultury wogóle. Zpośród sztuk pięk- 
nych oraz innych objawów ducha ogni- 
sko to zajmowało w jego przekonaniu 
miejsce naczelne, źródłowe, wyłączne. 

Tak przesadny punkt widzenia po- 
dlegał w następstwie  przesadnym 
również falowaniom. W ciągu swego 


życia Nietzsche odbiegał od pierwot- 
krańcom przeciw- 


nego założenia ku 
nym i powracał 
znowu, już bar- 
dziej dojrzały i 
zrównoważony. 
Ta skłonność do 
jaskrawej zmiany 
zdania, na pozór 
ujemna i pełna 
sprzeczności, by- 
ła jednak wyni- 
kiem idei bardzo 
żywotnej, tylko 
zbyt namiętnie, 
fanatycznie sto- 
sowanej. Stano- 
wisko wątpienia, 
które innych do- 
prowadzadoznie- 
chęceń sceptycz- 
nych, było dla 
Nietzschego źró- 
dłem „wiedzy ra- 
dosnej*. „Prawda“, ów ideał po nad 
wszystko ubóstwiany, przedstawiał się, 
jako nieskończoność, której zdobywa- 
nie nie może polegać na osiąganiu cał- 
kowitem, lecz na nieustannem zbliżaniu 
się i posuwaniu ku ideałowi. 

Wobec tego każda ludzka prawda 
jest w istocie swojej—ruchem, stanem 
tymczasowym. Sprężyną tego ruchu 
musi być—wątpienie w zasadzie, gdyż 
każda bezwzględna wiara w określoną 
prawdę staje się podług Nietzschego 
jej zatrzymaniem się, unieruchomieniem, 
a więc—śmiercią. Wynikająca ztąd ana- 
logia między prawdą a życiem samem 
(którego istotą jest ruch, dążenie) wy- 
jaśnia nam, dlaczego wątpienie, jako ży- 
wotna sprężyna prawdy, może stać się 
pierwiastkiem najbardziej — radosnym, 
ponieważ tak, jak życie, mieści w sobie 
pragnienie i obietnicę ciągłych zmian 
w kierunku określonym, nadzieję zwy- 
cięstw nieustannych, nadzieję lepszej, 
wyższej przyszłości, nadzieję jutra, bez 
którego każde życie kostnieje i zamiera. 

Tak więc, jakkolwiek Nietzsche 
w sposób poniższy myśli swej nie sfor- 
mułował, to jednak, stosując się do je- 
go przekonań, należy powiedzieć, że 
człowiek, pozbywając się potrzeby praw- 
dy absolutnej, ktora zawsze zawodzi 
i jest tylko złudzeniem, zyskuje nie- 
ustającą, niezawodną nadzieję prawdy 
względnej, wznosi się więc na trzeźwe 
stanowisko prawdy, najwyżej dla czło- 
wieka dostępnej. 


akwaforty Siedleckiego). 


Fryderyk Nietzsche /wdłg 


Do szeregu czynników, przez Nie- 
tzschego .przewartościowanych*, nale- 
ży zatem zaliczyć wątpienie. które się 
stało —nadzieją. Szczególniejsza odwa- 
ga, śmiałość nieustraszona w dążeniu 
do prawdy, nie cofanie się przed żad- 
ną kontrolą innych ideałów obok pew- 
nego braku syntezy i obok świetnej 
przenikliwej tężyzny stylu sprawiają, 
że żaden z pisarzy nie potrafi tak po- 
budzać do myślenia, jak Nietzsche, 
nawet tych, którzy się z nim wręcz nie 
zgadzają. 

Z dzieł, gdzie znajdujemy wypo- 
wiedziane poglądy Nietzschego na mu- 
zykę, najmniej zrównoważonem są „Na- 
rodziny tragedyi*, jednak najgenialniej- 
szem w  rzutkości myśli krytycznej, 
która przaz samo stawianie kwestyi do 
jądra rzeczy dochodzi. Słusznie po- 
wiada Piotr Lasserre w swojem „essai“ 
p. t „Les idćes de Nietzsche sur la" 
musique“ że „Narodziny tragedyi* 
wprost zniewalają do twórczego zasta- 
nawiania się nad pytaniami, najbardziej 
zasadniczemi w zakresie estetyki ogól- 
nej i muzycznej. Chcielibyśmy tu 
wspomnieć o nich w krótkości i kilko- 
ma słowami uchylić rąbek na dalekie 
horyzonty, jakie otwierają. 

Na początku mówiliśmy o krytycz- 
nej „żywotności* Nietzschego, o dą- 
żeniu radosnem jego prawdy wątpią- 
cej, la joie de vivre. Nietzsche, jak- 
kolwiek uczeń Schopenhauera, w grun- 
cie rzeczy nie był nigdy pesymistą, 
lecz tylko—anti-optymistą. Może kto 
zapyta: „Gdzież łączność tu z poglą- 
dami na muzykę*? A jednak istnieje 
ona, bezpośrednia, sięgająca najgłębiej. 
Nietzsche jednoczył w sobie genialność 
myśliciela z niezwykłem uzdolnieniem 
muzycznem, jako dyletant. Dzięki te- 
mu jego sąd krytyczny miał do roz- 
porządzenia ten materyał wagi pierw- 
szorzędnej, który tylko w sobie samym 
znaleźć można. Nietzsche więc szybko 
doszedł do zrozumienia, że muzyka 
może być odblaskiem całej istotnej, 
wewnątrz ukrytej treści człowieka, że 
musi nim być, o ile chce tworzyć arcy- 
dzieła prawdziwe. 

Będąc pod wpływem Schopenhau- 
ra, Nietzsche dochodził w tym wzglę- 
dzie do wywodów krańcowych. Muzy- 
kę więc wyróżniał zasadniczo od wszy- 
stkich pozostałych sztuk pięknych, jak 
w  metafizyce oddzielamy pozorny 
Świat wrażeń od rzeczy samej w so- 
bie. Podług Nietzschego muzyka jest 
jedyną sztuką nie naśladowniczą. Nie 
znajduje modelu w naturze. (Mówiąc 
nawiasem i—architektura). 

To, co wyraża, jest rzeczywistoś- 
cią, po za czasem i przestrzenią, Scho- 
penhauerowską— „Wolą“. 

Nie będziemy tu rozwijali dowo- 
dzeń przeciwnych, z których jasno wy- 
nika, że żadna ze sztuk nie może być 
naśladownictwem, jako też, że każda 
musi manipulować środkami zmysło- 
wemi i opierać się na formie zmysło- 
wej (w muzyce — dźwięki i budowa 
utworu). Chodzi tu o rzecz inną, 
a mianowicie, że Nietzsche, upatrując 
w muzyce pierwiastek „dyonizyjski*, 
czyli upojenie rzeczywistego bytu 
(określenie wymagające bliższego za- 
poznania się z teoryą Nietzschego) 


przyczynił się do całkowitego upadku 
poglądów hanslickowskich, który poj- 
mował piękno muzyczne tylko, jako 
rozkoszną, kalejdoskopiczną grę dźwię- 
ków. Lecz z rozsianych pełnemi gar- 
ściami spostrzeżeń i aforyzmów Nie- 
tzschego możemy sami dojść do wnio- 
sków. Podług Nietzschego w trage- 
dyi greckiej żródłem twórczości jest— 
natchnienie muzyczne, które w począt- 
kach uważał on, jako—zasadniczo pes- 
symistyczne. W jego przekonaniu 
w muzyce wyraża się poczucie treści 
wezbranego życia, ono zaś musi być 
pessymistyczne, ponieważ mieści się 
w niem cały tragizm walk i sprzeczno- 
ści. Czy będziem lub nie podzielali 
mniemanie powyższe, musimy przy- 
znać, że Nietzsche wiąże istotę muzy- 
ki z pewnem stanowiskiem myślowem, 
jakim jest pessymizm, i tym sposobem 
przyznaje muzyce pierwiastek ideowy. 
Oto wielka zdobycz w zakresie este- 
tyki muzycznej, przedmiot nieustan- 
nych badań współczesnych. 

Użyjmy w tem młejscu przykładu 
fantastycznego, aby kwestyę nieco wy- 
jaśnić i pogłębić. Wyobraźmy sobie, 
że Haydn, urodzony blisko lat temu 
dwieście, zastawszy muzykę w ów- 
czesnym stopniu jej rozwoju, mógł 
cudem jakimś korzystać z ideowego 
postępu czasów naszych, że np. za- 
przyjaźnił się od dzieciństwa z Nie- 
tzschem XIX stulecia, któryby zdołał 
w duszę jego wszczepić pierwiastki 
„anti-optymizmu* (nie— pessymizmu), 
wyzwolił go z naiwnego poglądu na 
świat, z przesądów antropomorficznych, 
z dziecinnego przekonania o dezwzęled- 
nej ważności spraw ludzkich. Który 
by odważnie, uczciwie i głęboko 
wyjaśnił mu pochodzenie ideałów, przy- 
jętych powszechnie, i przeprowadził 
surową ich kontrolę, nauczył odnajdo- 
wać złe w dobrem, a dobre w złem, 
słowem—nauczył myśleć samodzielnie 
i krytycznie: cóż by się wówczas 
stało? 

Genialny kompozytor nie tylko by 
głowę swoję wzbogacił całym szere- 
giem pojęć. lecz zarazem—co najważ- 
niejsze—zajął by inne słunowisko my- 
ślowe, i cała jego odczuwalność stała 
by się inną. Dobroduszny „Papa Haydn*, 
jako druh Nietzschego, musiał by zmie- 
nić przydomek i postać; innym bla- 
skiem błyszczały by oczy jego, a przy 
tym samym zasobie techniki kompo- 
zytorskiej inne by pozostawił nam 
utwory muzyczne. Zresztą do wyra- 
żenia nowych idei musiałby sam dro- 
gą twórczą dostosować nowe środki 
techniczne. Wynikało by ztąd, że no- 
we idee wycisnęły by piętno niezatar- 
te na kompozycyi, piętno wymowne 
i wyraźnie zrozumiałe dla tych. któ- 
rych dusza zdolna jest przenikać w taj- 
niki świata muzycznego. 

Jeżeli więc mówimy dziś o naiw- 
ności utworów Haydna, to pojąć trze- 
ba, że technika kompozytorska stano- 
wi tu stronę drugorzędną, jako następ: 
stwo, nie zaś zasadniczą. Naiwność 
odnosi się przedewszystkiem do we- 
wnętrznej i zarazem ideowej treści sa- 
mego kompozytora, którego indywi- 
dualność w utworach jego odczuwamy. 

W muzyce nie ma żadnych okre- 


Ludomir Janowski. 


ślonych pojęć, zdań, idei, lecz zaklęte 
są w niej nastroje, posiadające moc 
tajemniczą harmonizowania z pewne- 
mi tylko ideami, z pewnym tylko sta- 
nowiskiem ideowem. Oto dlaczego 
rozróżniamy utwory, które uznajemy 
za arcydzieła, ponieważ autor umiał 
się w nich wypowiedzieć, od tych, 
gdzie autor, wypowiadając się, dotarł 
do szczytów, najwyżej dla nas dostęp- 
nych. 

Anti-optymizm Nietzschego, który 
najtrzeźwiej i najświetniej wykazał się 
w poźniejszej epoce jego twórczości, 
był neustanną  krucyatą przeciwko 
„naiwności* w najszerszem i najgłęb- 
szem tego znaczeniu. 

Nietzsche wybornie pojmował, że 
rozum, wszelka wiedza, wszelka „uczo- 
ność“ są aż nadto niewystarczającemi 
zarówno w poznawaniu istotnego bvtu, 
jako też w zakresie twórczości arty- 
stycznej; lecz z drugiej strony dowo- 
dzenia jego jasno prowadzą do wnio- 
sku, że wiedza i krytycyzm nie mogą 
być nigdy w sprzeczności z natchnie- 
niem artysty lub metafizyka, że potę- 
ga sądzenia tym tylko pozornie za- 
szkodzić może, którym z natury brak 
twórczości istotnej, 

Tym sposobem Nietzsche raz na 
zawsze zdarł aureolę z tak zwanych 
„prostaczków*, którzy nie dlatego, że 
czegoś nie wiedzą, ale dla tego, że 
coś czują intuicyjnie — mogą być sta- 
wiani na piedestał. 

Jeżeli jednym z pierwiastków poe- 
zyi jest urok, jaki roztacza tajemni- 


Polskie malarstwo portretowe. 
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wszechby- 
tu, to niezawodnie 
wszelka wiedza, 
wszelka krytyka 
ową tajemniczość 


sa 


Portret p. K. 


tylko pogłębia, 
powiększa i do wspanialszych polotów 
ducha prowadzi. Im więcej wiemy, tem 
szerzej roztacza się ki ,g tego, czego nie 
wiemy. Naiwność zawsze, w każdym sto- 
pniu jest złą i nie powinna być nigdy 
identyfikowana z intuicyą lub świeżością 
uczuć. Uczucia tracą niekiedy świe- 
żość w miarę zdobywania wiedzy, lecz 
nie wskudek jej zdobywania. Wszyst- 
ko to leży w zakresie kwestyi stosun- 
ku rozumu do uczucia, gdzie do dziś 
dnia najbardziej zaciemnione panują 
przesądy Najczęściej naiwnych obron- 
ców znajduje uczucie tam, gdzie na- 
prawdę sierotą zwyrodniałą i opusz- 
czoną jest tylko —krytyka. 

Nieustanne wyzwalanie się zpod 
tyranii naiwności było powodem, że 
Nietzsche, początkowo fanatyczny wiel- 
biciel Wagnera, stał się później najza- 
wziętszym jego przeciwnikiem. ośmie- 

j bez litości ideowe znaczenie 


szając 
„Parsifala'—prostaczka. 


Do bardzo ważnych kwestyi este- 
tyki muzycznej, jakie poruszał Nie- 
tzsche, należy—sprawa opery. 

W łączeniu akcyi i słowa z mu- 
zyką upatrywał Nietzsche pewną ano- 
malię i sztuczność, wynikające z tego, 
że poezya i muzyka posiadają odrębne 


prawa rytmiki, ściśle z ich duchem 
związane, tak, że pierwiastek jednej 
sztuki musi rozwijać się na nieko- 


rzyść drugiej i nie może stworzyć ca- 
łości organicznej. Tym sposobem Nie- 
tzsche znacznie się przyczynił do wy- 
kazania słabych stron twórczości ope- 
rowej, pobudzając umysły do szukania 


Ludomir Janowski. Portret. 
nowych dróg jej udoskonalenia. Naj- 
większą jednak zasługą Nietzschego 


w zakresie muzyki jest zwrócenie uwa- 
gi na głębie jej treści wewnętrznej. 


Józef Rosenzweig. 
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Z krakowskiego Salonu 


Nowe prace J. Fałata. 


Największą, środkową salę kra- 
kowskiego pałacu sztuki zapełniają od 
tygodnia wyłącznie dzieła Fałata. Jeśli 
się nie mylę, z górą trzydzieści obra- 
zów. To plon mistrza z jednego tylko 
roku: prawie wszystkie rzeczy noszą 
datę: 1908 i w części już 1909. Ol- 
brzymia, fenomenalna twórczość, która 
niewiele ma sobie równych w sztuce 
współczesnej, zadziwia samym swoim 
ogromem; coś młodzieńczego jestw tej 
niepospolitej organizacyi duchowej, 
płonącej wciąż równym, niesłabnącym 
ani na chwilę ogniem. 

Ostatnia zbiorowa wystawa dzieł 
Fałata przekonywa ponownie, jak nie- 
zmiernie wiele ten wielki talent ma 
jeszcze do dania sztuce ojczystej. Nie 
mówiąc o wspaniałej technice, opano- 
wanej i doprowadzonej do ostatniego 
wyrazu doskonałości, wraźliwość ar- 
tysty na przejawy piękna w przyrodzie 
i w człowieku ogarnia kręgi coraz szer- 
sze. W wystawie najnowszej zajmuje 
pejzaż część tylko ogólnego plonu. 
Nikt, tak jak Fałat, nie czuje i nie 
umie odtwarzać u naszimy polskiej. Pa- 
stel, akwarela i farba olejnadają nam zno- 


Z krakowskiego Salonu. 
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Julian Fałat. 


Portrety dzieci. 
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Julian Fałat. Karczma. 


Julian Fałat. Pejzaż zimowy z Więckowic. 


wu szereg tych dzieł o nieporównanej 
plastyce i subtelnej grze barw, gdzie 
poezya życia natury przenika każdy 
szczegół, działając suggestywnie na 
widza. Las, śniegiem spowity, skost- 
niałym w zimowej martwocie, lub 
śnieżnym, dotykalnie niemal puszy- 
stym, rozległe martwe białe pole, prze- 
rznięte lodowym zakrętem strumienia, 
i stosunek światła do tej przestrzeni, 
która nurza się w błękitnych refleksach 
poranku lub rdzawych tonach zachodu, 
to żywioł, w którym pendzel Fałata 
pozostanie na długo niedoścignionym. 
W śród najnowszych rzeczy pociąga 
szczególnie piękna, pełna szczerego 
sentymentu „Karczma przy drodze“, 
działająca idealnie prostemi, a świetnie 
użytemi środkami; obok niej mały ślicz- 
ny pejzaż zimowy z Więckowic. Chęt- 
nie powraca Fałat do ciszy umiłowa- 
nego boru, do drzew, rzuconych gdzieś 


Z krakowskiego Salonu. 


Julian Fałat. Z Łańcuta. 


samotną kępą nad wodę. Widzimy je 
znowu w kwitnącym, żywym przepy- 
chu lata, lub w gasnącej jesiennej 
czerwieni. „Wnętrze lasu“, „grupa 
drzew jesienią*, „grupa drzew nad wo- 


dą z oczeretem", przegięta gwałtow- 
nym oddechem wichru, przepiękny 


„mostw Dębnie“, dający w akwareli nie- 
prawdopodobnie soczystą głąb leśną, 
„kwitnące drzewa“, to najwybitniejsze 
rzeczy tej seryi. Wśród niej przykuwa 
jednak szczególnie: „Zachód slońca 
nad stawem w Osieku*. Przepyszny 
letni pejzaż. Ostatnia chwila zacho- 
du; czerwony krąg na nieboskłonie 

słońce; mrok już zwolna otula, na po- 
wierzchnię sadzawki padł refleks, mie- 
niący się rdzą i złotem, nadbrzeżne 
krzaki zlewają się w ciemną bezkształ- 
tną plamę. Znowu inny świat. Echa 
zapasów łowieckich. Ileż wdzięku po 
siada malutki motyw olejny: początek 
lasu, kilkanaście sanek, oczekujących 
na myśliwską drużynę, w głębi, za 
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Julian Fałat. Śnieg. 


ciemną Ścianą boru, łowy się odby- 
wają śnieg, zima. Na innym obrazku 
„jeleń w lesie", wyborne „psy w san- 
kach“, „psy nad zabitą zwierzyną”, 
wszystkie arcy - fałatowskie, typowe. 
Wspaniale wybija się nad inne „Łoś 
w bagnach*, nietylko rozmiarami, ale 
odczuciem znakomitem puszczy. Jesz- 
cze pejzaże letnie. Pole, kwitnące mo- 


rzem stokroci, z siniejącem w głębi 
pasmem gór, i nadzwyczajne wręcz 
studyum zachodu słońca z Osieka, 


gdzie gęstniejący na pierwszym planie 
mrok wprost fizycznie daje się odczu- 
wać. Z ulubionego Osieka daje Fałat 
jeszcze wnętrze kościelne i widoczek 
kościoła, pierwsze—zwłaszcza zajmujące. 
Ciekawy plon przywozi artysta z Żyw- 
ca, gdzie częstym jest gościem u szcze- 
rego miłośnika sztuki polskiej, arcy- 
księcia Karola Stefana. Tu mamy cha- 
rakterystyczną absydę starego kościołka 
św. Krzyża, pyszną rodzajową scenę 
„dziadów“ w kruchcie kościelnej i sze- 


reg kobiecych typów żywieckich w ma- 
lowniczych miejscowych strojach. Oto 
dalej w długim tym i świetnym prze- 
glądzie- motyw z Łańcuta (powozik 
z dziećmi przed pałacem) i doskonały 
fragment barbakanu krakowskiego, czer- 
wieniącego się na tle wiosennej zie- 
loności plantów. Portrety wreszcie: kilka 


prawdziwych acydzieł, jak świetne 
portrety pp. W. przy stole rodzinnym 
(pani przy robótce, pan z fajeczką 


w ręku), wyborne dwa portrety p. Ru- 
dzińskiego, „dzieci z pajacem* i własny 
portret artysty, z pewnością najlepszy, 
jaki istnieje. To wszystko z jednego 
tylko, ostatniego roku... 


Kraków 


Słosław. 


Teatr hiszpański. 


Teatr Rozmaitości wystawia 
wkrótce sztukę p. t. „Zona Jo- 
ricka', napisaną przes autora 
hiszpańskiego, Tamayo y Bans. 
Przed premierą dajemy krotki 
rys oryentacyjny teatru hiszpań- 
p 


SPtEDO. 


Nigdzie na świecie teatr nie był 
gorętszą potrzebą ludności, niż w Hi- 
szpanii. Zaden inny teatr nie może się 
porównać z hiszpańskim pod względem 
bezpośredniości tworzenia, obfitościdzieł 
i autorów scenicznych oraz nadzwy- 
czajnie silnego piętna narodowego, 
które aż do XVIII stulecia nie dopu- 
ściło zgoła dopływów obcych. Gdzie 
znaleźć można dramatopisarzów, któ- 
rzy, jak Lope de Vega, pozostawiliby po 
sobie 2200, wyraźnie dwa tysiące 
dwieście sztuk, zawierających łącznie 
z odami, madrygałami i liryką 21 mi- 
lionów trzysta tysięcy wierszy rymo- 
wanych, lub chociażby Calderona- 
o 700 sztukach. 

Są to rzeczy, wprost nie do uwie- 
rzenia, a jednak stwierdzone. Stało się 
to pod andaluzyjskiem słońcem, w na- 
miętnem środowisku hiszpańskiem,gdzie, 
jako antytezą, a nie—jako dopełnieniem 
walki byków —publiczność z areny spie- 
szy do teatru i torreador niemal bez 
przebrania mógłby odczytać Cyda lub 
don Juana Tenorio. 

Tak Hiszpan pisze w historyi: 

„Rok 1492 jest przełomowy. Fer- 
dynand i lzabella zwyciężają w Gre- 
nadzie ostatnich Maurów, Kolumb od- 
krywa Amerykę, a Juan Encina zakłada 
teatr hiszpański“. 

Oto pogląd, wyrwany z serca. Do- 
dajmy jeszcze, że w tym samym roku 
założono Inkwizycyę. I pod tym zna- 


kiem rozwija się teatr... Komedya 
„profana“, świecka, kwitnie pod ber- 
łem Honoru, a znakiem jej „szpada“. 


Teatr religijny, misterya i mirakle zni- 
kają wszędzie we Francyi i w Anglii, 
w Hiszpanii zaś sztuki religijne, zwane 
aulos, kwitną jeszcze całe stulecia pod 
beiłem Wiary aż do 1765 r., w którym 
arcybiskup Toledański dekretem zaka- 
zuje przedstawień religijnych. Albowiem 
na przedstawieniu jednego z autos na 
słynną aktorkę Margaritę Ladvemont, 
przedstawiającą Dziewicę, publiczność 


W wasz 


Z rondeli. 


O cudne rece B'alej pani z Milo, 

oniące gdzieś cicho w wieków zawierusze, 
Wyrwać was z mroków zuchwale się kusze, 
By pieszczoł waszych żyć choć krótką chwilą. 


Nie jedne ku mnie ramiona s'e chylą, 

A ja zwierzyłem wam na wieki dusze, 

Q, cudne rece Białej pani z Mlo, 

Sniące gdzieś cicho w wieków zaw'erusze. 


Dloni najw olszych pieszczołę motyłą 

Teskność ża wami zmienia mi w kalusze, 

h to splołach umrzeć słodko muszę; 

Wiem, że was znajde—przeczucia nie mylą — 

| O, cudne ręce Bialej pani z Milo! 
JAN STANISŁAW MAR. 


Maeterlinck. 


Niewierny. 


A jeżelt powróci—co mu rzec należy?... 
Że miłość me powraca, jeśli raz odbieżv... 
A jeżeli zapyła, czy czekamo skrycie... 
Powiedz mu, że teskuiono nad Śmierć i nad życ ©... 
A jeśli blagać bedzie, by zniesiono warie... 
Wskaż mu lampe sgaszoną i na drzw! otwarte... 
A jeśli wspomni chwile, co wceń już uchodzi... 
Powiedz mu, że umarłych budzć sie nie godzi... 
A gdy spyta, co rzekłam na jego rozpacze... 
Powiedz, że s'e uśmiecham z leku—że zapłaczę... 


A 
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sypnęła zgniłemi pomarańczami, 
derstwem i bluźnierstwem. 

Państwo-kolos Karola V i Filipa II 
stworzyło ten teatr wielki i okrutny, 
zamknięty przed wpływami greko-la- 
tyńskiemi, jak Hiszpania— przez Pyrene- 
je od Europy. „Gdy się tworzy, irze- 
ba reguły Aristotelesowe zamknąć na 
6spustów*, woła Lope de Vega. Tak 
pisali, jak twórcy z Bożej łaski, bez 
wzorów, ogniem wewnętrznym, nie ma- 
lowanym. Tirso di Molina daje wzór 
do wszystkich późniejszych don-Jua- 
nów, Guillem de Castro żywcem służy 
Corneillowi do Cyda, a Alarcon Molić- 
rowi do „Menteura*. Klasycy wszyst- 
kich krajów okradają ich, jak głodomo- 
ry—cudny gaj pomarańcz i owoców. 
I dopiero, gdy wprowadzają się na tron 
kastylski Burbonowie francuscy, a wraz 
z nimi Wolter i duch latyńsko-galijski, 
następuje koniec wielkości Hiszpanii 
i teatrowi hiszpańskiemu. Klasycy fran- 
cuscy wyrzucają ze scen hiszpańskich 
tych autorów miejscowych, od których 
wzięli byli poczęcie. 

Stara Hiszpania roiła się od akto- 
rów wędrownych, którzy grywali byli 
w najrozmaitszych kondycyach. 

Bkululu—sam jeden stanowił trupe. 
Przyszedłszy do wioski, oznajmiał się 
proboszczowi, zakrystyanowi i golarzo- 
wi, wchodził na kuferek i grał, wska- 
zując domyślnie wyjścia i wejścia. Do- 
stawał klkanaście liardów albo w na- 
turze--poczęstunek. 

Naque — trupa z dwóch aktorów. 
Posiadali jednę brodę wełnianą, bęben, 
chodzili boso, nie rozbierali się do snu. 

Gangarilla była trupą z 4 osób, 
włączając błazna i chłopca do ról ko- 
biecych. Płacono im monetą lub jaj- 
kami albo sardynkami. 

Camba/eo — śpiewaczka i pięciu 
chórzystów. Dama dostawała łóżko do 
spania; „caballeros“ sypiali na słomie 
w kuchni lub w stodole, ale dostawali 
kołdry. Zasiadali społem do obiadu, 
jadali zupę, pijali wino przy serwetach 
i na obrusie „bez znaku od dziesięciu 
palców“. 

Jeszcze wyżej była garnacha, to- 
warzystwo z 6 mężczyzn, jednej ko- 


szy- 


biety na pierwszą kochankę i chłopca 
na drugą. W kufrze mają dwie suknie, 
płaszcz i trzy kaftany. Kufer i aktorka 
jeżdżą na ośle, mężczyźni pieszo. Po- 
siadają brody, peruki, lecz nadewszyst- 
ko chodzi im o tunikę pozłocistą. 

Baxiganga składała się z 7 akto- 
rów, dwóch aktorek i chłopca, dwóch 
kufrów, jednego ze sprzętami teatral- 
nemi, drugiego z sukniami kobiet. Po- 
dróżowali na czterech mułach. Na 
wszystkich posiadali dwa płaszcze, 
wchodzili więc po dwóch, a chłopiec 
odnosił je tym, którzy jeszcze nie we- 
szli. Grali przy pochodniach, wiecze- 
rzali późno i długo sypiali na czte- 
rech łóżkach. 

Farandula była już nieledwie zu- 
pełną trupą. 10 aktorów i trzy kobie- 
ty podróżują na mułach. Miasteczka 
i większe wioski przyjmują ich osten- 
tacyjnie i w Wielkim Tygodniu zara- 
biają łatwo 200 dukatów. Mężczyźni- 
uczciwie przybrani, z piórem u kape- 
lusza, z łańcuchem na piersi, z wąsem 
podkręconym. Obiadują godnie, każdy 
posiada swe łóżko. 

Wreszcie—istotne towarzystwo dra- 
matyczne. Damy, pięknie ubrane, ca- 
balleros noszą się dumnie. Bagaże 
ich ważą do 10 tysięcy funtów. 16 
osób gra, a 30 żyje z trupy. Podróżują 
w lektyce, karetą, na mułach, konno, 
nigdy na wozie. Mówią, że „do wozów 
posiadają za delikatny żołądek“. 

Trupy grały najpierw w corrales 
t.j. na scenach pod gołem niebem 
lub w dziedzińcach, publiczność zaś 
patrzyła z okien. Pierwsze dwa teatry 
powstały w Madrycie za Filipa II: teatr 
de la Cruz (Krzyża) w 1579 r. i teatr 
del Principe (Księcia) w 1582 r. Na 
balkonach (barandillas) siadywały od- 
dzielone od mężczyzn kobiety, lub 
w lożach czyli klatkach (jaulas), na 
parterze zaś (patio), tuż przy deskach 
scenicznych—mężczyźni, a pomiędzy 
nimi straszliwi dla aktorów //arsanles/ 
i dla autorów miosqueleros. Był to tłum 
zawadyaków, sędziów, władców przed- 
stawienia—przystrojonych w olbrzymie 
kapelusze i hałasujących, gdy się im 
podobało, od czego wzięli miano. Gwi- 
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zdali, stukali nogami, kijami, dzwonili 
dzwonkami, kastanietami, grzechotali, 
rzucali na scenę skórę arbuzów, ogór- 
ki, petardy. Pośród ryczącego i wy- 
jącego tłumu chodzili przekupnie, sprze- 
dający wodę anyżową, migdały i orze- 
chy cukrzone, pierniki, granaty i słod- 
kie cytryny. 

Jak się okazuje z kronik, ci mu- 
szkieterzy teatralni byli zawzięci i nie- 
przekupni. Gdy pewnemu z tych znaw- 
ców, niejakiemu  Sanchezowi, który 
z zawodu był wyrobnikiem, autor za- 
proponował 100 realów za klakę swej 
sztuki, muszkieter odpowiedział: „czy 
dobra, o tem si; zaraz przekonamy”. 
Sztuka padła sromotnie. 

Wiek XVI przygotowuje do wiel- 
kiego dramatu hiszpańskiego. Po oj- 
cu teatru hiszpańskiego -— Juanie de la 
Encina, po Fil Vincente, Naharro, Rue- 
da i de la Cueva następuje wiek złoty 
teatru, wiek sześciu  Nieśmiertelnych, 
który otwiera wielki Lope de Vega, 
otoczony wprost dziesiątkami poetów 
szczerych i płodnych. 

Pisaliśmy już wyżej o tej twórczo- 
ści fenomenalnej w dziejach literatury, 
o milionach wierszy dramatycznych, 
rzuconych w ogniu natchnienia. „Gwiaz- 
da Sewilli". 

Drugim w kolei czasu był Tirso 
di Molina, pierwszy twórca uwodzi- 
ciela Sewillańskiego— Don Juana, zna- 
komity w swej złośliwości i soli ko- 
medyowej. 

Trzecim był jedyny z sześciu nie- 
śmieitelnych człowiek świecki, nie- 
ksiądz, mexykańczyk Alarcon. Celuje 
głębią, poglądem filozoficznym, autor 
słynnej sztuki: „Scany, które słyszą“. 
brał zeń Molière. 

Czwartym był toledańczyk Rojas, 
słynny siłą błyskotliwą, a subtelną 
i wdzieczną, twórca „Garcia del Cas- 
tanara,“ w którym widzi się prototyp 
Fernaniego. 

Piątym był naturalista i obserwa- 
tor duszy ludzkiej najczulszv, najbar- 
dziej ze starych modernista — autor 
„Magnata z Alkali* — Augustyn More- 
to, którego niektórzy krytycy stawiają 


na pierwszym miejscu literatury drama- 
tycznej hiszpańskiej. 

Szóstym wreszcie i ostatnim jest 
Kastylijczyk Calderon, najwyższy lo- 
tem poezyi i ekstazą uczuć. Do Polski 
zbliżył go Słowacki swem tłomaczeniem 
twórczem „Księcia niezłomnego*. 

Potem gwiazda teatru hiszpań- 
skiego zachodzi na sto kilkadz'esiąt 
lat. Olbrzymi śpią. Hiszpania, zdepta- 
na legionami Napoleona, leży w le- 
targu. 

Budzi się teatr hiszpański pod wie- 
wem romantyzmu, tym razem francu- 
skiego. Wiktor Hugo, który kształcił 
się był w Collegium Nobilium madry- 
ckiem, wkracza do Hiszpanii, jako po- 
tęga zapładniająca. Piszą: Saavedra, 
Martinez dela Rosa, inni. Przełom 
w teatrze robią: Gutierrez swym „Tru- 
badurem*, zkąd wzięta treść opery 
Verdiego i „Zemsta Kastylska", oraz 
José Zorilla, autor najpopularniejszego 
dzisiaj w Hiszpanii fantastyczno-religij- 
nego dramatu p. t. „Don Juan Teno- 
rio“, umianego na pamięć przez lud 
hiszpański. Jest to hiszpański roman- 
tyzm i odrodzenie, a trwały od 1835 
do 1850 roku. 

Po wybuchach uczucia silnego 
i niekrępowanego następują autorowie 
stateczni, refleksyjni, z pozorami głębi, 
zajmujący się „ranami“ i „rakami“ 
społecznemi. Najznakomitsi z nich: 
Agala i Tamayo y Bans, którego sztu- 
kę p. t. „Żona Joricka, czyli Nowy 
dramat“ ma wkrótce wystawić scena 
warszawska. Sztukę przedstawiono po 
raz pierwszy w Madrycie w r. 1867. 
Tamayo jest współczesny naszemu Na- 
rzymskiemu, a zbiegiem okoliczności 
napisał był również sztukę p. t. „Po- 
zytywni*. 

Po nich przyszli współcześni nam 
Gaspar, Eschegeray, Sellts i Cano. 
Otok nich dziesiątki Zarzuelistów t. j. 
aktorów krótkich sztuk— jednoaktówek 
na jednę godzinę, zwanych sarsuela- 
iv, połączonych ze śpiewami i tań- 
cami, quasi-kabaretów, jakby żywych 
obrazów Francesca Goyi, a będących 
ulubionym przysmakiem ludu hiszpań- 
skiego. 

lęnacy Grabowsk'. 


Gruziński poeta-jubilat. 


Akaki ks. Ceretelli. 


20 grudnia 1908 r. w stolicy Kol- 
chidy naród gruziński święcił niezwykle 
uroczyście 50 jubileusz działalności 
poetyckiej i publicystycznej jednego 
z najlepszych swych poetów, przyja- 
ciela i spadkobiercy zabitego w roku 
ubiegłym ks. Eljasza Czawczawadze. 
Cały dzień poświęcono na uczczenie 
poety; był obchód w teatrze rządowym, 
hołdy deputacyi i stowarzyszeń. Mię- 
dzy innemi w obchodzie jubileuszo- 
wym przyjął udział i „Dom Polski 
w Tyflisie“, w imieniu którego powi 
tał poetę pracownik p. Rolke. Uczcił 
poetę przedewszystkiem lud gruziński, 
którego Ceretelli był serdecznym rzecz- 
nikiem i obrońcą, jako przedstawiciel 


Akaki ks. Ceretelli. 


kierunku ludowego w literaturze gru- 
zińskiej. Z wzruszeniem patrzono na 
deputyacye ludu, które, mając na czele 
narodową krzykliwą orkiestrę, zwaną 
tu „zurna“, kroczyły do teatru. 
Ceretelli jest postacią, przykuwa- 
jącą do siebie uwagę całej ludzkości, 
bez względu na narodowość. Jest to 
jeden z poetów, prowadzących męż- 
nie i wytrwale ludzkość ku ideałom 
dobra, piękna i sprawiedliwości. Po- 
ezya Ceretellego odznacza się siłą 
uczuć, a wśród nich pierwsze miejsce 
zajmuje miłość ojczyzny, a nawoływa- 
nie do pracy jest szczere, bez przy- 
mieszki satyry, pełne wiary, nadziei 
i miłości do ludzi. Przez pół wieku 
śpiewał poeta o równości, swobodzie 
i braterstwie, dowodził, że wszyscy są 
równi — a więc piękne wiersze jego 


znalazły się i w ubogiej „sakli“ bie- 
dnego włościanina. 
Słuchano go ze wzruszeniem 


i wdzięcznością, uczonosię od niego ice- 
niono go powszechnie. Z opozycyą 
poeta spotkał się tylko ze strony moż- 
nych obywateli ziemskich, czyli: „ksią- 
żąt'. W tych sferach znienawidzono 
go, grożono mu śmiercią, ale poeta 
wytrwał, broniąc się jedyną znaną mu 
bronią: ironią, którą skierował przeciw 
arystokracyi. Żądło ironii Ceretellego 
kłóło boleśnie, nie umiano mu odpo- 
wiedzieć, więc dano mu spokój... Był 
on też Jeremiaszem swego narodu. 
To płakał na rumowiskach świetnej 
przeszłości minionej i wskrzeszał w pa- 
mięci kilku pokoleń wspaniałe posta- 
cie legionowych rycerzy swej ojczyzny, 
co życie dla niej poświęcili, i niepo- 
spolite wizerunki niewiast gruzińskich, 
które ginęły w niewoli perskiej na 
stosach, wierne ojczyźnie i obowiąz- 
kowi, to znów stawał się obrońcą praw 
obywatelskich i pracy rolnika. 


Najlepsze utwory Ceretellego są: 
„Czanguri”, „Sałamuri*, „Chora“, „Nie, 
nie umarła ma kraina* inne. 


Przytoczmy jednę strofę: 


„Nie, nie umarła ma kraina, 

Śpi tylko, kiedyś znowu się obudzi; 

Kto jej na zawsze głuchej śmierci życzy, 
Ten się w bezbożnych uczuciach swych łudzi! 
Choćbyśmy wszystko dla niej utracili 

I tylko torba została żebracza, 

Ubóstwo takie będzie nam rozkoszą, 

I jeszcze lekkim ciężki los tułacza...*. 


Urodził 
telli w mieście Saczchery, 


się książę Akaki Cere- 
na brzegu 


rzeki Czichury, w powiecie Szorapoń- 
skim, gub. Kutaiskiej, 9 czerwca 1840 
r. Według tradycyi, mały „Koko“, jak 
go nazywano w dzieciństwie oddanym 
został na wychowanie do rodziny 
włościańskiej, gdzie przyzwyczaił się 
do prostoty życia wiejskiego i, bawiąc 
się z włościańskiemi dziećmi, zdoby- 
wał sobie przyjaciół i braci. Chciano 
go zrobić duchownym, ale prosty wy- 
padek zgotował mu inny los, bo oto 
spadł z drzewa i złamał sobie nogę 
i z tego powodu rodzice odwieźli go 
na kuracyę do Kutaisu. Po przyjściu 
do zdrowia Ceretelli wstąpił do gimna- 
zyum w 1851 r., po ukończeniu któ- 
rego kształcił się w uniwersytecie pe- 
tersburskim. Ukończywszy w 1862 
r. studya, poświęcił się poezyi i pracy 
społecznej. 


Henryk Janczewski. 


Tyflis, 


Zeszczytów Himalajów. 


Z ekspedycyi naukowej do szczytów 
Himalajów powrócił temi dniami młody 
uczony polski, wychowaniec Uniwersytetu 
Fryburskiego, dr. Maciej Kończa. Dr. Koń: 
cza, rodem z Litwy, syn p. Pawła Koń- 
czy, zasłużonego ziemianina i dyrektora Wi- 
leńskiego Banku Ziemskiego, brał udział 
w wyprawie, urządzonej przez bogatą 
amerykankę, panią Bullock-Workman, w celu 
zbadania lodow- 
ca Hispor (na 
granicy Kaszmi- 
ru i Tybetu), do- 
tychczas prawie 
nie znanego. Wy- 
prawa trwała 7 i 
pół miesiąca, z 
których 5 odwa- 
żni uczeni spę- 
dzili pod namio- 
tem, 2.000 kilo- 
metrów przebyłi 
pieszo lub kon- 
no, wśród gór 
niedostępnych i 
dzikich plemion, 
a około 2 mie- 
sięcy na lodowcu 
wzniesionym na 5—6.000 mtr. nad poziom 
morza. 

Jako zdobycz, młodzi uczeni (dr. Kończy 
towarzyszył kolega jego, Caltiati) osiągnęli: 
zdjęcia lodowca i jego odnóg, oraz zba- 
dali nieznane dotychczas okolice. Bliższe 
szczegóły zdobyczy naukowych będą wia- 
dome dopiero po uporządkowaniu notatek 
z wyprawy, tymczasem, nawet na odczyt 
popularny umowa z vrganizatorką wypra- 
wy nie pozwala. 

Pp. Kończa i Caltiati podczas badań 
swych korzystali z instrumentów fotogra- 
ficznych, udzielonych przez uniwersytet 
Fryburski. 


Dr Maciej Kończa. 
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Droga równa. 
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„Ski* trzymają się 
mocno. Trzeba te- 
raz pomagać so- 
bie kijami okute- 
mi. Noga przy 
nodze ciągnie 


się na odle- Pi 
głości paru „ii 
cali. F 


Rozwidnia sie. 


Świeży wietrzyk ranny 
muska policzki. Na- 
przód w drogę... 


Ćwiczenie nieco 
fatygujące: 


polega ono nao- 
pieraniu mocno 


Spuszczanie się 
z góry: 
jedno „ski“ wy 
sunięte nieco 


całej stopy już przed dru- 
to na lewo giem na- 
aby posunąć przód. 4 


nogę pra- 
wą, już to 
na prawo, 
aby po- 
sunąc 


nogę 
lewą 


Wypadek a 
w drodze. 4 


Pochodzi on zwykle z prze- 
szkody, zdradziecko ukrytej 
pod białem futrem zimowem. 
Podniesienie się z upadku 
nie jest łatwem. 


„po Ry EA EE A 


wie 


Ćwiczenie ze „ski: obrót. Należy podnieść jednę nogę, 

na drugiej jednocześnie się obrócić i przeskoczyć przez „ski* 

leżące na ziemi. Kto tego Ćwiczenia nie zna, niech nie ryzykuje 
podróży na „ski“. 


Drobna nóżka — duże ski, Ty się, rodzie męzki, strzeż! | cóż wtedy ci pomoże? 
Brylantami śnieg się skrzy... Ani czujesz, ani wiesz, Na twej drodze zalśnią skry... 
Na wyprawę jadą panny: Gdy ci w harcu ku wszej biedzie Dobrze jeszcze, w tym ferworze 
Hej, użyje sutej sanny W samo serce naraz wjedzie Gdy ci serca nie rozporze 


Drobna nóżka duże ski! Drobna nóżka — duże skt. Drobna nóżka — duże ski. i. 
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— Zima, plugawa zima, ze wszy- 
stkiemi swemi akcesoryami: chłodem 
przejmującym, mgłą, szarzyzną, bra- 
kiem słońca, smętkiem wielkim i cho- 
robami. Wybrańcy losu i chorzy ucie- 
kają hen, daleko na południe, by za- 
pomnieć, że zima istnieje, i grzać się 
w cieplarnianej atmosferze Riviery. - 

I ja dawniej rad uciekałem od zi- 
my,—i ja tęskną myślą goniłem wśród 
szarugi i błota, tumanów mokrego śnie- 
gu i krakania wron za promiennym 
brzegiem, umajonym wieczną zielono- 
ścią i kwieciem. Dzisiaj inaczej, dzi- 
siaj ja szukam zimy, marzę o niej, 
bom znalazł ją w Szwajcaryi, wśród 
gór i skał niebotycznych, bom tam 
poznał nareszcie, czem jest zima praw- 
dziwa i co dać może. 


Kto u nas zna Szwajcaryę, zwie- 
dzał ją zwykle latein, zachwycał się 
zielenią jej łąk i lasów, rozkoszował 
wśród skwaru letniego jej świeżością 
i chłodem. Więc powziął, jak inni, 
mniemanie, że kraj ten, poza trzema 
miesiącami letniemi, jest zupełnie nie- 
odpowiednim do mieszkania, a na mie- 
siące zimowe staje się bezludną, mroź- 
ną pustynią lodową, wśród której dzie- 
ją się rzeczy straszne, szaleją zamie- 
cie śnieżne, toczą się lawiny, a ludne, 


ADZURDI LUIE A 


Cwiczenia na powietrzu w porze zi- 
mowej coraz liczniejszych znajdują swo- 
lenników. Za granicą istnieja wszedzie 
kluby, sportom zimowym oddane. Gali- 
cya — zwłaszcza, okolice iatrzańskie,— 
poczyna chetnie praktykować te zdrowe 
i wyrabiające zreczność zabawy. Obecnie 


i Warszawa, dzieki tnicyatywie koła sportowe- 
go, posiadła piekny teren do tych ćwiczeń. 
Sądzimy z tego wzgledu, iż artykuły, które o 
sportach zimowych poniżej umieszczamy, obu- 
dzą żywe za'nteresowanie. 


wesołe latem wsie i miasteczka ster- 
czą w tej pustce ponurej, opuszczone 
i odcięte od świata. —Może tak kiedyś 
i było. Dziś sezon zimowy w wielu 
miejscowościach Szwajcaryi jest bar- 
dziej ożywiony, niż letni, a hotele, 
uczepione gdzieś na wielkich wysoko- 
ściacli. więcej miewają gości w Stycz- 
niu i Lutym, niż w Lipcu i Sierpniu. 
Stało się to oczywiście dzięki angli- 
kom, którzy „odkryli* zimę szwajcar- 
ską i zapoczątkowali sporty zimowe. 


Montreux! z ekspresu symplońskie- 
go wysypuje się międzynarodowy tłum 
turystów. Niebawem jedziemy w no- 
cy do cudnie błękitnego wybrzeża je- 
ziora Genewskiego, przyprószonego lek- 
ko śniegiem. Wyżej rysuje się ostro 
na tle nieba poszczerbiona, niepokala- 
nie biała, olśniewająca linia olbrzymich 
szczytów. Przesiadamy się do pociągu 
kolei elektrycznej „Montreux—-Oberland 
Bernois“, z którego dochodzi wesoła 
wrzawa, śmiechy i okrzyki. Uderza 
nas odrazu niezwykły wygląd pasaże- 
rów, należących przeważnie do rasy 
anglosaskiej: wszyscy ubrani w gru- 
be białe trykoty (swea'ers), krótkie 


Saneczki nabierają coraz większego rozpędu... 


spodnie, pończochy lub „pz/tys« (sze- 
rokie taśmy sukienne, owijające nogę 
aż do kolana), buty, ćwiekami kute; na 
głowach puszyste, białe czapeczki, na 
rękach włóczkowe rękawice. Panie 
w krótkich po kolana spódniczkach, 
zresztą, ubrane, jak mężczyźni. Każdy 
trzyma przy sobie małe saneczki, wie- 
lu piastuje olbrzymiej długości łyżwy 
śnieżne, „ski*. Twarze rumiane, roz- 
promienione, życie z nich tryska i zdro- 
wie; szczery, serdeczny śmiech ludzi, 
którym jest dobrze, nie milknie na 
chwilę. Największy jednak gwar i pisk 
dochodzi z wagonu, literalnie nabite- 
go pensyonarkami z Lozanny, które 
pod opieką nauczycielek wybrały się 
na jazdę saneczkami, na „lużowanie”. 

Pociąg rusza z dworca i zaczyna 
od razu piąć się w górę. Tunel, za- 
kręt i wspaniały widok roztacza się 
przed oczyma jadących: Montreux. 
Clarens, Territet ze swemi hotelami 
i willami już w dole, rozłożone nad 
olbrzymią taflą jeziora, zamkniętego 
potężnem pasmem gór. Droga wije 
się, pnąc ciągle w górę, i coraz to dal- 
sze, coraz to obszerniejsze horyzon- 
ty odsłaniają się przed zdumionem 
okiem. Warstwa śniegu staje się co- 
raz grubszą i jednolitszą-- wkraczamy 
w zimę prawdziwą. Wzdłuż toru ko- 
lejowego ciągnie się wężem szosa, 
pokryta zbitym śniegiem. Widać, jak 
mkną po niej na saneczkach ludzie 
tuż przy samej ziemi, z błyskawiczną 
Szybkością — nikną na zakręcie, by 
znów ukazać się gdzieś w dole, już 
jako małe sunące punkciki. Dostaw- 
Szy się wreszcie na zawrotne wysoko- 
ści, po przekroczeniu parowów i prze- 
paści, po przedarciu się przez gęsto 
śniegiem i szronem ubielone lasy—po- 
ciąg staje. „Les-Avants!* wykrzykują 
konduktorzy, i cały tłum z pośpiechem 
wydostaje się na peron. Mrożne, ostre 
powietrze nas ogarnia, ale suche, czy- 
ste, ożywcze! Wychodzimy na słońce 
i dziw nam, że tak gorąco. Rozglą- 
damy się i stajemy w zachwycie nad 
roztaczającą się panoramą: majesta- 
tyczne szczyty pną się tuż nad nami 
w niebo, białe nieskalanie, i biało, 
biało wszędzie, jak okiem sięgnąć, 
i połyskliwie w promieniach słonecz- 
nych; czarnemi płatami odcinają się 
jeno na stoczach lasy świerkowe. Tuż 


e i Ey 


Smiało naprzód! 


koło stacyjki dwa olbrzymie hotele, 
ale rojne i więcej nic. Niebawem 
uwagę naszą przykuwa widowisko, 
jedyne w swoim rodzaju. Kto je zo- 
baczy po raz pierwszy nie przygoto- 
wany, pomyśli, że ma przed sobą zbio- 
rowisko waryatów. Wyobraźcie sobie 
setki ludzi, pań i panów, przeróżneso 
wieku i stanowiska społecznego, któ- 
rzy w przystępie szału zaczynają się 
bawić i dokazywać, jak łobuzy. Jak 
nie wziąć naprzykład za waryata po- 
ważnego c/ergvmana angielskiego, 
siwego jak gołąb, wygolonego, w czar- 
nym surducie, który przykuca na ni- 
ziutkich saneczkach, pracowicie prze- 
biera nogami, aż się znajdzie na po- 
chyłości, i z rozkosznym śmiechem 
ześlizguje się po tej pochyłości z co- 
raz to większą szybkością i znika 
gdzieś w dole za załomem skały! 
Czyż nie wyglądają na waryatki owe 
dwie eleganckie damy, które, zapom- 
niawszy o salonie stołecznym, suną na 
saneczkach z piskiem i śmiechem i wy- 
sypują się z impetem w śnieg? 

Takim to szalonym korowodem 
ruszają z Les-Avants saneczki za sa- 
neczkami, większe i mniejsze, na je- 
dnę, dwie, trzy osoby, mkną, ześli- 
zgują się po śnieżnej drodze, idącej 
pochyłym wężem aż tam w dół nad 
jezioro, do Montreux, nad przepaścia- 
mi i wąwozami, między lasami i po- 
lami śnieżnemi, wśród coraz to no- 
wych, czarujących widoków. U kresu 
podróży czeka na stacyi w Montreux 
pociąg, którym można wrócić do Les 
Avants—i znów jazda! 

Na okrytych grubą, pulchną po- 
włoką śniegu stokach górskich inny 
obraz: tam wybrali sobie pole ćwi- 
czeń zwolennicy i zwolenniczki tru- 
dnego sportu „ski“, czyli nart. Wśród 
olśniewająco białej, pochyłej przestrze- 
ni widać ruszające się figurki. Jedne 
mozolnie gramolą się pod górę, oble- 
pione śniegiem, niezgrabne na olbrzy- 
mich swych łyżwach, inne stojąc nie- 
ruchomie, wyprostowane, mkną, jak 
strzała w dół, unosząc za sobą tuma- 
ny pyłu śnieżnego. Coraz to ktoś 
pada, osuwa się i najdziwaczniej 
w świecie wywija w powietrzu noga- 
mi z uczepionemi do nich „ski“. 
A śmiech ztamtąd dochodzi, nawoły- 
wania, okrzyki--widać, że wesoła kom- 
pania ochoczo się bawi 

Ale dnie zimowe są krótkie... Już 
zmierzch wieczorny kładzie złote tony 
no śnieżnych szczytach, fiolet cieniów 
staje się coraz ciemniejszym, gdzieś 
w dole, w mglistej dali nad mrocznem 
jeziorem zajaśniały niezliczone świateł- 
ka... Zziajana drużyna ściąga do ho- 
telów, zalega z gwarem ciepłe salony, 
obsiada stoliki, zalane potokami świa- 
tła elektrycznego, i chłonie z apety- 
tem sakramentalne „five o'clock tea“ 
z „toastami*. 


Taki mniej więcej widok znajdzie 
dziś turysta w licznych miejscowoś- 
ciach Szwajcaryi, Tyrolu i Bawaryi. 
Sporty zimowe stały się modnemi, 
liczba ich zwolenników rośnie z każdą 
zimą; wiele nowych centrów turystycz- 
nych, jak Davos, St. Moritz, Chamo- 


nix, Les-Avants, Caux urządzają wy- 
ścigi bob-sleighów *), konkursy „ski- 
stów* na wielką skalę, ściągające tłu- 
my amatorów i ciekawych. Sporty te 
„wynaleźli* i wprowadzili w modę 
przedewszystkiem anglicy; należy im 
się za to prawdziwa wdzięczność. Nie 
może być doprawdy nic 
zdrowszego i rozkoszniej- 
szego, jak ten ruch for- 
sowny na otwartem po- 
wietrzu, mroźnem i bajecz- 
nie czystem. Nie może 
być lepszego lekarstwa na 
neurastenię, wyczerpanie, 
na wszelkie dolegliwości 
nerwowo-psychiczne, któ- 
re trapią dziś ludzkość ca- 
łą. Nie może mieć poję 
cia ten, co nigdy tego nie 
sprobował, jak po dniu spę- 
dzonym na „ski* lub na 
„luży*, krew raźnie w ży- 
łach krąży, jaki się ina hu- 
mor i apetyt, jakąsię w so- 
bie czuje radość życiową. 
Widziałem w Les-Avants 
pewnego poważnego pana, 
przybyłego wprost z Pary- 
ża. Po raz pierwszy oglą- 
dał sporty zimowe. Dziwił 
się, kiwał głową, uśmiechał z politowa- 
niem, jakby nie pojmował, co się z tymi 
ludźmi porobiło. Spotkałem go w kil- 
ka dni potem, jak zasapany, spocony 
a uszczyśliwiony wlókł za sobą sa- 
neczki aż do Col Sonloup nad Les 
Avants, żeby mieć jeszcze dłuższą dro- 
gę do zjeżdżania. Oświadczył mi z en- 
tuzyazmem, że: 

Nigdy jeszcze tak dobrze się nie 

bawił. 
Montreux b. 
MA" 


Sienuradzki. 


Turystyka narciarska 
w Karpatach. 


Żywe tętno, jakiem dziś pulsuje ro- 
zwój sportów na Zachodzie, odbija się 
również i u nas silniejszem zainteresowa- 
niem ogółu nowoczesną gałęzią ćwiczeń 
fizycznych, wśród których narciarstwo 
przedstawia wielką atrakcyę, skoro w krót- 
kim zaledwie czasie swego u nas istnie- 
nia zdołało zdobyć sobie takie wzięcie 
i zgromadzić pod śnieżnym znakiem tylu 
zwolenników. 

Obecnie, w zaraniu tego ruchu wska- 
zanem jest stworzyć zdrowe podwaliny 


dalszego jego rozwoju i przyszłej organi- 
zacyi. 
A sport hartuje i kształci zarazem. 


Przytem wyrabia karność, bo każde uchy- 
bienie pociągnąć może za sobą niebezpie- 
czeństwo. Bezpośredniość przyczyny i skut- 
ku mieści w sobie bardzo dodatni środek 
wychowawczego działania, zmuszając do 
ścisłego stosowania zasad danego sportu, 
systematycznego treningu i karności. Tych 
przymiotów, niestety, brak nam najwięcej. 
Zwłaszcza w turystyce górskiej każde nie- 
dbalstwo pociąga za sobą często poważ- 
niejsze następstwa, a pociągnąć może 
i skutki tragicze. Turystyka bowiem górska 
w porze zimowej przy pomocy nart prze- 


*) Bob-sleigh długie sanie, docho- 
dzące do szybkości 60 i więcej km. na 
godzinę. 


Krajobraz zimowyw Alpach. 
Fot. B. Sienuradzki. 


kracza już zwykły poziom sportów i zbliża 
się swym charakterem do dziedziny alpi- 
nizmu i taternictwa, a zatem do rodzaju 
ćwiczeń, przy których praca i sprawność 
mięśni podporządkować się musi pod kie- 
rujucą i naczelną władzę naszego umysłu. 

Przy przeważnej ilości sportów chodzi 
przedewszystkiem o mięśniową pracę czło- 
wieka. Przy turystyce gór- 
skiej mięśnie są jedynie środ- 
kiem, poza którym główną ro 
lę grają indywidualne przy- 
mioty psychiczne, jak: odwa- 
ga, zastanowienie, panowanie 
nad sobą, zmysł oryentacyi, 
pamięć lokalna i t. p. 

W narciarstwie należy ko- 
niecznie wyróżnić dwa zasa- 
dnicze kierunki, w których 
sport ten dziś się rozwija, 
mianowicie, bądź -jako sport, 
o tendencyach i organizacyj, 
analogicznej do łyżwiarstwa, 
dążących do wszechstronne- 
go opanowania techniki i re- 
kordów, lecz tylko na spe- 
cyalnych placach ćwiczeń, 
bądź też— jako gałąź czysto tu- 
rystyczna. Królestwem nar- 
ciarstwa, pojętego we właści- 
wem znaczeniu, są jaknajszer- 
sze przestrzenie, pokryte śnie- 
giem, niedostępne góry, spo- 
wite w białą szatę zimową. 

Nie przykuty do kawałka 
lodu o kilkumetrowej powierzchni kwadra- 
towej, nie ma też zakreślonych sobie nie- 
zmiennych sztucznych torów. Przed nar- 
ciarzem stoją szeroko nieprzejrzane obszary 
błękitnego śniegu i czarujący majestat gór- 
ski. Narty dopiero otwarły zamknięty i nie- 
przystępny dotychczas świat zimowych cu- 
dów, strzeżonych zazdrośnie przez mroźną 
naturę. Im zawdzięcza turysta owe niezatarte 
wspomnienia wycieczek na szczyty. Lecz 
dostęp w te krainy, skąd góry roztaczają 
błękitne miraże dalekich wysokości — nie 
łatwy, nie dla każdego dostępny. 

Wiele potrzeba wysiłku i pracy, wło- 
żonej w twardy okres treningu, by wy- 
cieczka, podjęta w góry, zamiast tylko umę- 
czenia, wynagrodzić nas mogła przepy- 
chem niezapomnianych wrażeń. Karpaty 
bowiem są dzikie jeszcze, lecz tem pięk- 
niejsze, tem więcej urocze góry, gdzie ni 
ścieżek wytkniętych, ni schronisk urządzo- 
nych, a nawet dostęp dla braku dostatecz- 
nej sieci kolejowej utrudniony. Nie mo- 
żemy poszczycić się tą kulturą turystyczną, 
jaka panuje na Zachodzie, naprz. w Al- 
pach. Dlatego też nasze warunki wymagają 
większego zasobu i wyrobienia sił, więk- 
szej odporności na niewygody. Ostrzej- 


Wschodnie Karpaty. 
północ. 


Widok z Bliźnicy na 


LWÓW. W parku Kilińskiego. 


szy klimat wymaga mocniejszego zaharto- 
wania, twardszej natury turysty. Lecz 
w tej ciężkiej walce z przyrodą zyskujemy 
tem więcej odporności. Bezwzględny prze- 
ciwnik zmusza swą grozą do tem więk- 
szego napięcia sił i budzi wytrwałość 
w pokonywaniu przeszkód. W tem właś- 
nie leży obok wrażeń widoków źródło 
roskoszy i korzyści wycieczek zimowych. 

W piękną, mroźną pogodę wybieramy 


się w góry. Blask wschodzącego słońce 
złoci wierzchołki i szczyty. Niebo jasne, 
pogodne wróży piękny dzień. Jedynie 


daleko na widnokręgu wyłania się z głębi 
błękitna, nieznaczna chmurka, która wkrót- 
ce rozpływa się w przestworzu bez śladu. 
Lecz wnet powstają nowe jej siostry, co- 
raz liczniejsze, większe, potężniejsze. 
Z głębi dolin daje się słyszeć silny po- 
dmuch wiatrui wnet, jak z gardzieli wiel- 
kiego kotła, powstają z razu rzadkie, za 
chwilę coraz gęściejsze mgły, gnane świ- 
szczącym, zimnym wichrem. Dla czujnego 
wędrowca —to niewątpliwa zapowiedź gwał- 
townej zmiany powietrza, niedalekiej burzy. 
Już otuleni jesteśmy w gęste opony mgieł 
a rozszalała nagle burza tnie kłującemi 
szpilkami mrożonega śniegu twarz, prze- 
słania oczy. W tym choasie śniegu, wi- 
chru i mgieł nie trzeba zmylić drogi, nie 
zejść z obranego kierunku, by nie dostać 
się znienacka nad przepaście i urwiska. 
To już nie zwykły spacer górski Jab za- 
bawa łyżwiarska — to już przedsięwzięcie 
poważniejsze, potężna walka z przyrodą, 
która zastawia godne mocy swej sidła. 
By im szczęśliwie ujść, by podołać tym 
trudom, pokonać przeszkody, należy 


Wsch. Karpaty. Howęrta (2058) od zachodu 


Z wycieczek Karpackiego Tow. narciarzy. 
Wyjście ze schroniska pod Płajem (1334 m.) 


przeciwstawić im stalowe mięśnie. Na 
twarde te warunki zahartowanego ducha 
potrzeba, inaczej staniemy się ofiarą wroga. 

W porze zimowej przybierają Karpaty, 
nawet w łagodnych swych partyach, cha- 
rakter alpejski. Snieżne burze, lawiny, 
urwiska płatów śniegu wymagają już na 
wysokościach, które w lecie stanowią 
zwykłe szlaki spacerowe, wzmożonej roz- 
wagi i wytrwałości wprawnego turysty. 
Wymogi te wzrastają w wycieczkach na 
najwznioślejsze szczyty naszych Karpat 


Pochód na szczyt Płaju. 


Na torze saneczkowym na „Żelaznej wodzie”. 


Zmagając się ze śnieżycą i wichrem, 
szukamy osłony na przeciwległym od 
wiatru stoku, by tą drogą dostać się na 
szczyt, dotrzeć do celu naszej wyprawy. 
Lecz złosliwe duchy górskie, zbudzone ze 
swej ciszy, mszczą się srogo, widnokrąg 
przesłaniają tym razem gęstą zasłoną mgły 
i zmuszają do rychiego zjazdu. Szybkość 
zniżania się utrudnia dokładną oryentacyę. 
Obawa, by nie zapędzić się nad przepa- 
ścistą ścianę, zniewala do niezwykłej uwa- 
gi i baczności. W końcu dostajemy się 
w gęsty las; w którym, przewijając się 
między licznemi drzewami w zawrotnych, 
szybkich zakrętach, wpadamy w piękną, oki- 
ścią przystrojoną aleję młodych sosenek. Pę- 
dząc coraz niżej, coraz dalej od szczytu, zbli- 
żamy się do końca naszej wycieczki. Tym- 
czasem nastała w dolinie wspaniała po- 
goda. Jedynie na szczytach jeszcze sza- 
leje gwałtowna śnieżyca, a silny wicher 
wzbija ku górze chmury i tumany śniegu. 
Powoli jednak i tam, hen, na wichrach 
objął panowanie wieczorny spokój, a blask 
gasnącego słońca rodzi pragnienie jaknaj- 
rychlejszego powrotu do tych niezatar- 
tych wrażeń. 

Lecz nie za- 
wsze ponura 
twarz zachmurzo- 
nego oblicza gór 
zwraca się ku tu- 
ryście. 'Najczę- każ 
ściej witają góry ` 
rozkosznym uš- sd 
miechem pogo- 
dnego dnia, roz- 
taczając skarby 
swego zimowego 
majestatu. Mimo 
to jednak na te 
zmienne kaprysy r u 
aury Karpackiej 
wybierający się Dr 
w góry przygo- 
towanym być musi. 

Mając na względzie nagłe zmiany po- 
gody, oraz niebezpieczeństwo odmrożenia, 
złamania narty lub skaleczenia, potępia 
bardzo stanowczo, tak nasza sekcya tury- 
styczna Towarzystwa Tatrzańskiego w or- 
ganie swym „Taterniku*, jak i cała litera- 
tura alpejska, samotne wycieczki w góry, 
w pojedynkę, bez towarzystwa przynaj- 
mniej jednego jeszcze uczestnika— jako 
zbyt ryzykowne. Te słowa przestrogi dyk- 
tuje mii własne doświadczenie turystyczne 
i praktyka licznych wycieczek Karpackiego 
[owarzystwa Narciarzy. Szczególniej moż 
ność lawiny, stoczenia się po zlodowacia- 
łym stoku lub twardym śniegu stromej 
Ściany słanowi, obok wypadków odmroże 
nia, poważne niebezpieczenstwo 


Panek, prezes Karp. 
Tow. narciarzy 


W drodze na Czarnohorę. Zaimprowizowany 


z nart szałas. Pora urządzania obiadu. 


Co do lawin panuje u nas błędne 
mniemanie, jakoby one w Karpatach się nie 
tworzyły. Wprawdzie w tych rozmiarach, 
jak w Alpach, gdzie sięgają w doliny, za- 
sypując siedziby ludzkie, nie zdarzają się 
wcale, albo też nader rzadko. Natomiast 
zsuwają się one ze stromych stoków, 
zmiatając drzewa, głazy, kamienie. Slady 
ich zniszczenia spotkać można prawie na 
wszystkich wycieczkach. Dla tego do- 
kładna znajomość teoryi tworzenia się la- 
win, ich ruchu pory, miejsca i dróg ko- 
nieczna jest dla każdego turzysty, wybie- 
rającego się w Karpaty na nartach. 

Tak jest. Dopiero uzbrojeni w wyro- 
bione siły naszych mięśni, z dokładną zna- 
jomością techniki narciarstwa i turystyki, 
możemy stawić mężnie czoło wszelkim 
trudom i niebezpieczeństwu — pewni powo- 
dzenia i. zwycięstwa. 


Lwów. Tadeusz Wilusz 
(Sekretarz Karpackiego Tow. Narciarzy) 
O —%———LL = 
y=" R >>> 
Warszawskie 


Tow. Prawnicze. 


Towarzystwo Prawnicze w War- 
szawie ma na celu podniesienie i rozwój 
polskiej wiedzy prawniczej. Dla urze- 
czywistnienia powyższego celu Towa- 
rzystwo ma prawo: urządzać narady, 
wykłady iodczyty publiczne; zwoływać 
zjazdy prawnicze; ogłaszać konkursy 
na prace z dziedziny umiejętności praw- 
nych; udzielać opinii prawnych w kwe- 
styach doniosłości publicznej i redago- 
wać projekty prawodawcze; wydawać 
pisma prawnicze i podręczniki; zakła- 
dać biblioteki i czytelnie; prowadzić 
seminarya prawnicze. Towarzystwo ma 
prawo otwierania oddziałów w całem 
Królestwie Polskiem. Towarzystwo dzie- 
li się na sekcye: prawa cywilnego, pra- 
wa karnego, prawa państwowego i ad- 
ministracyjnego oraz ekonomiczno-spo- 


łecznego. Oto krótki zarys celów, 
zakresu promieniowania, podziału sek- 
cyjnego instytucyi, która powstała 


w marcu r. 1907 i której brak oddaw- 


na się był odczuwał. Warto przyjrzeć 
się wydatniejszym momentom działal- 
ności Towarzystwa. Podjęło ono, jak 
wiadomo, myśl zrzeszenia we wspólnej 
pracy prawników z całego Królestwa, 
interesujących się dyscyplinami praw- 
nemi. Prawnicy łódzcy objawili chęć 
przyłączenia się do Tow. w charakte- 
rze oddziału tegoż. Tow. też ztąd po- 
wzięło asumpt do ułożenia instrukcyi 
ogólnej dla wszystkich mogących się 
utworzyć oddziałów. Na prośbę Koła 
Polskiego w drugiej Izbie państwowej 
o wydanie opinii co do projektów mi- 
nisteryalnych, wniesionych do Dumy, 
sekcye Tow. zajęły się rozpatrzeniem 
nadesłanych projektów i wypowiedziały 
się o nich w releratach. 

Obok tych spraw działalność To- 
warzystwa dotyczyła też kwestyi czy- 
sto naukowych. Tow. posiada biblio- 


tekę, na którą składają się dary 
prywatne oraz sprowadzane książki 
i czasopisma. Sekcye Towarzystwa 


działalność swoję objawiały na posie- 
dzeniach plenarnych i w komisyach. 
Z sekcyi To- 
warzystwapań- | 
stwowo - admi- | 
nistracyjna, oO- 
bok działalno- 
ści naukowej, 
jest też, już z 
samego założe- 
nia swego, se- 
kcya aktualna. 
Z referatów na 
jej posiedze- 
niach  wygło- | 
szonych, wy- | 
mienić należy 
pewne prace, 


12 Mec. Karol Dunin, prezes 
prawników p. jrady Warsz. Tow. Prawn. 


Dominika An- 

ca, Edmunda Plebińskiego, Ludomira 
Grendyszyńskiego, Henryka Konica. 
Prezesem sekcyi jest p. F. Ochimowski. 

Ważnym momentem w życiu war- 
szawskiego Towarzystwa Prawniczego 
jest uroczysty obchód na posiedzeniu 
publicznem 28 maja ubiegłego roku 
przypadającej w roku owym setnej 
rocznicy zaprowadzenia u nas Kodeksu 
Napoleona. 

Uznania godne jest podjęte przez 
Towarzystwo wydanie ustaw cywilnych, 
w Królestwie obowiązujących, w języ- 
ku polskim, wraz z odnośną juryspru- 
dencyą. 

Działalność Tow. rozszerza się też 
nazewnątrz, usiłuje ono nawiązywać 
stosunki z zagranicznemi towarzystwa- 
mi prawniczemi. Do Tow. o opinię 
zgłaszają się też władze. 

Członków Towarzystwo Prawnicze 
liczy trzystu kilkudziesięciu. h a.k. 


Z prasy warszawskiej. 


Jeśli wiosna jest okresem, najłacniej 
podatnym do flirtów i innych gier miłos- 
nych, w czasie przednoworocznym kwitną 
innego rodzaju zaloty. Redakcye wydaw- 
nictw peryodycznych robią słodkie oczy 
do prenumeratorów. Idą w świat czułe, 
pełne obietnic spojrzenia, prospektami zwa- 
ne. Odzywają się ze wszech stron wy- 
mowne „modlitwy“ do naszych czytelni- 
ków. Ileż zachęt, ileż pokus wabnych! 
I kiedy wreszcie nadchodzi termin nowo- 
roczny, cała prasa odświeża swe szaty, 
niby panna, oczekująca zamożnych konku- 
rentów. 

Najbardziej rozpowszechniony dziennik 
w Królestwie, „Kuryer Warszawski*, ofiaro- 
wał swym czytelnikom upominek nader 
cenny, godny najzasobniejszego wydaw- 
nictwa: dał numer noworoczny niezwykłej 
objętości, poświęcony calkowicie Juliu- 
szowi Słowackiemu. Złożyły się nań naj- 
świetniejsze pióra polskie, z Sienkiewi- 
czem, Konopnicką i Orzeszkową na czele. 
Znalazły się w nim równie starannie odbi- 
te ilustracye. W jubileuszowym roku nu- 
mer ten będzie niewątpliwie miłą pamiąt- 
ką, do której czytelnicy niejednokrotnie 
powracać będą. 

W odcinku drukuje „Kuryer“ nową 
powieść Jerzego Żuławskiego, będącą nie- 
jako dalszym ciągiem „Srebrnego globu*. 

„Goniec Wieczorny i Poranny" po 
energicznie przeprowadzonej kampanii ma- 
gistrackiej, zawsze czujny i ruchliwy, za- 
powiada szereg interesujących utworów 
oryginalnych. „Gazeta Nowa“ rozwija coraz 
piękniej swe dodatki tygodniowe, poświę- 
cone literaturze, nauce i życiu prowincyo 
nalnemu. Dział literacki, pod wytrawnem 
kierownictwem Jana Lorentowicza, należy do 
najstaranniej prowadzonych w dziennikar- 
stwie polskiem. „Słowo“ rozpoczęło, obok 
zwykłego numeru wieczornego, wydawać 
dodatki poranne; w dziale literackim tego 
dziennika znać również umiejętną rękę 
Czesława Jankowskiego. Poważna „Ga- 
zeta Polska“ drukuje nową powieść Kazi- 
mierza Tetmajera p. t. „Maryna z Hrube- 
go“, osnutą na tle życia tatrzańskich gó- 
rali. Jeśli Chałubiński odkrył Tatry dla 
turystów, Tetmajer pierwszy odsłonił ich 
tajemnice w literaturze polskiej, Nowele 
z życia Podhala należą do najpiękniej- 
szych arcydzieł prozy polskiej: początek 
„Maryny“ zdaje się zapowiadać, że i ta 
powieść będzie dziełem, godnem niedości- 
gnionego twórcy „Orlic'. W „Przeglądzie 
Porannym“ artykuły wstępne Kaź. Ehren- 
berga należą do najlepszych w naszem 
dziennikarstwie. Można się z niemi nie 
zgadzać, trzeba podziwiać  erudycyę 
i swadę publicysty. Beniaminek pra- 
sy codziennej, „Dzień“ rozpoczął druk 
powieści Gabryeli Zapolskiej p. t. „Sza- 
leństwo". Autorka „Sezonowej miłości 
i „Córki Tuśki” należy do ulubieńców czy- 
tającej publiczności polskiej. Ruchliwy re- 
daktor „Dnia“, p. Stefan Gorski, złożył do- 
wód nie małej zabiegliwości, pozyskując 
dla swego czasopisma nowy utwór Zapol- 
skiej. „Dziennik powszechny“, nader sta- 
rannie redagowany organ  Demokracyi 
Chrześcijańskiej, drukuje .,Biednych ludzi” 
Gawalewicza. „Kuryer Polski“ obok tygnio- 
wego dodatku, umie zawsze wybierać dla 
swego felietonu romanse bardzo sensacyjnej, 
a zawsze godziwej treści. Artykuły Lu- 
dwika Straszewicza są rzetelną ozdobą te- 
go popularnego dziennika. Wreszcie „Wia 
domości Codzienne“ i „Polak-Katolik ‘ 
również nie pozostają w tyle w usiłowa- 
niach dostarczenia swym czytelnikom jak 
największej dozy użytecznych i zajmują 
cych wiadomości. 


S. 
aa 


W południowym Tyrolu. 


(Garstka wrażeń). 


Spokój i cisza słoneczna panuje 
w klimatycznych stacyach alpejskich, 
podczas gdy tam, na dole „młodsze 
formacye wulkaniczne* przechodzą ka- 
taklizmy, nieznane jeszcze historyi. Po- 
bożny Tyrol wziął mocno do serca 
zagubę Messyny. Jedni tu z trwogą 
szepcą słowa o groźnym palcu boskim, 
inni wczytują się w opinie geologów, 
hojnie po pismach szafowane. 

Geologowie zaś, jak to geologo- 
wie: im mniej wiedzą, tem więcej ma- 
ją do powiedzenia. To jest pewna, 
iż „twory ogniowe* nie dość mają wie: 
ków, aby okrzepnąć w kształty bez- 
pieczne. Alpy mają podobno coś do 
30 milionów lat w swojej metryce. 

Dowiaduję się z pism polskich, 
że w Warszawie rozważana jest spra- 
wa: Zakopane, czy Meran? Łatwo na 
to odpowiedzieć. „Jak dla kogo! Za- 
kopane leży na wysokości 1000 me- 
trów, Meran 300. Tam powietrze rzeź- 
wiejsze, tu cieplejsze, łagodniejsze. 
Warunki są więc różne. Dwóch róż- 
nych rzeczy przyrównywać nie można. 
Konkluzya więc: zapytajcie lekarza 
i zróbcie, co wam powie. W rezulta- 
cie więc jedni chorzy pojadą do Za- 
kopanego, inni do Meranu. 

Zwiedzam tu słynne sady, zkąd 
milionami przychodzą do nas jabłka 
tyrolskie. Czy to jest właściwość i spe- 
cyalność tego kraju produkowanie ta- 
kich jabłek? Mówią mi ci, co rzecz 
tę znają, że nie. 

-- Nasz kraj jest „jabłeczny”, jak 
twierdzi p. Elmund Jankowski. 

Produkcya jabłek w Tyrolu jest 
owocem cywilizacyi: Nie tyle słońce 
tu robi, ile czujne oko ludzkie. Wło- 
ścianin polski jeszcze nie wie, jak to 
należy drzewa owocowe oczyszczać 
7 gniazd robaczych, to też w każdem 
jabłku wiejskiem siedzi już zwierzątko, 
zanim człowiek je zerwie. A jednak 
warunki klimatyczne pozwalają na to, 
żebyśmy w kraju zostawiali te pienią- 
dze, które wysyłamy na jabłka do Tyrolu. 

Perłą Tyrolu jest Meran. Rozwija 
się on mocno, zwłaszcza od chwili, 
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Widok ogólny Meranu. 


gdy się suchotników zdeklarowanych 
pozbył. Sięga 20 tysięcy odwiedza- 
jących rocznie. Jest tu uzdrowisko 
polskie dla rekonwalescentów, nerwo- 
wych i sercowych. Właścicielem jego 
jest dr. Romuald Binder, znany lekarz. 
Meran rywalizuje z Riwierą, nad którą 
posiada wyższość niemałą: brak mu 
ruletki... Paul. 


Uzdrowisko d-ra Bindera, polaka, 
w Meranie 


Tow. „Lutnia” w Wilnie. 


Powstała przed trzema laty, początko- 
wo pod nazwą „Towarzystwa muzyczne- 


Drużyna sekcyl 


Meran. Zamek „Tyrol“. 
go*, z inicyatywy powszechnie znanego 
działacza, obecnego posła do Dumy, pana 
Józefa Montwiłła, „Lutnia“ wileńska raź- 
no wzniosła sztandar z godłem: Piękno 
i Kultura, i ze zdumiewającą szybkością 
szerzyć zaczęła 
swe podboje. 
Obecnie jest ulu 
bienicą szerokich 
warstw Wilna, a 
w pewnej mierze 
władczynią ich 
życia duchowe- 
go. 
Towarzystwo 
artystyczne „Lu- 
tnia“ składa się 
z trzech sekcyi: 
muzycznej, dra- 
matycznej i nau- 
kowej. W nie- 
dziele i święta 
odbywają się na- 
przemian kon- 
certy i przedsta- 
wienia sceniczne, czyli t.zw. „wieczory mu- 
zyczne'i „wieczory literacko-dramatyczne'', 
Wieczory „Lutni“ zasługują też całko- 
wicie na powodzenie, jakiem się cieszą. 
Siły artystyczne w ciągu lat trzech wy- 
kształciły się i zmężniały. Ogromny chór 
„Lutni“ z 60-ciu przeszło osób umiejętnie 


Józef Montwiłł, założ. i 
prezes Lutni wileńskiej. 


dramatycznej w t wileńskiej 


Panie Mikołajowa bar. Harthingowa, Marya Dorio-Dernałowiczowa. 


Bazar dobroczynny w Mińsku. 


panny J. Wańkowiczówna i Z. Domańska, przy koszach szczęścia. 


istarannie prowadzony jest przez utalento- 
wanego muzyka, p. Jana Leśniewskiego. 
Wielka orkiestra amatorska, zorganizowana 
nieco później, pozostaje pod batutą p. Mi- 
kołaja Salnickiego. Produkcye, jak chóru, 
tak zarówno orkiestry, świadczą o niestru- 
dzonej pracy i zdolnościach uczestników. 

Dyrektor sekcyi dramatycznej, p. Ed- 
mund Kupiecki, wykształcił z amatorów taki 
zespół sceniczny, jakim nie zawsze po- 
szczycić się mogą teatrzyki prowincyonalne. 

Zadaniem sekcyi naukowej jest urzą- 
dzanie odczytów, wystaw sztuki i t. p. 
I na tem polu posiada „Lutnia“ swoje za- 
sługi. 

Prezesem komitetu jest p. Józef Mon- 
twiłł, prace poszczególne podzielili między 
siebie: pp. Zenon Giecewicz, miłośnik 
i znawca muzyki, śpiewu, organizator chó- 
ru i orkiestry, Aloizy Perzanowski, nie- 
strudzony administrator, dzielnie prowa- 
dzący stronę materyalną instytucyi, Stani- 
sław Nieziołomski, sekretarz komitetu, Zbi- 
gniew Smiałowski, Jan Lelusz-Sachowicz 
i inni. Doczekali się jużoni za swą pracę 
pięknej nagrody: jest nią głęboka wdzięcz- 
ność w tysiącach serc, prowadzonych ku 
świtom duchowym. 


Wilno J. Monskiewicz 


Bazar dobroczynny 
w Mińsku. 


Mimo woli przychodzi na mysl -gdy 
pamięcią wstecz rzucimy, że śród naszego 
społeczeństwa niewiele ostało się instytu- 
cyi, które przetrwały wszelkie burze dzie- 
jowe i są pomnikami naszej przeszłości. 


Do takich właśnie instytucyi w Miń- 
sku litewskim zaliczyć należy Towarzystwo 
Dobroczynności. Założył to Towarzystwo 
ks. biskup Jakób Dederko w r. 1811. Prze- 
trwało ono różne koleje, przebolało razem ze 
społeczeństwem burze dziejowe, mimo to 
istnieje i dziś się wznosi i rozwija jakby 
czyniąc obecnemu spełeczeństwu wyrzut. 
Jeno te dawne instytucye, co powstawały 
ze zdrowej myśli, z poczciwej idei spo- 
łecznej — wytrwały i są, i dobrze czynią, 
drwiąc z nowych nietrwałych budowli spo- 


Kiosk z szampanem. Z hr. Platerów Leonowa 
Wańkowiczowa i ze Sławińskich Emanuelo- 
wa Obrąpalska. 


łecznych, kruchych, błahych, wątłych, cho- 
rych —jak samo społeczeństwo. 

Cztery punkty biskup Dederko wy- 
znaczył, jako program działalności Towa- 
rzystwa d. 28 kwietnia 1811 r: 1) dawać 
ratunek ubogim chorym, 2) być przytuł- 
kiem dla niemowlat, „spłodzonych z ułom- 
ności i rozpusty lub niedostatku sposobu 
zamążpójścia“, 3) być miejscem dla wy- 
chowania licznych sierot w religii, oby- 


fantowa 


Panny przy koszach z biletami. 


Herbaciarnia japońska. Pp. ze Sławińskich Ignacowa Świdowa i 
panna Marya Hrycenkówna. 


czajach i różnych robotach, 4) być miej- 
scem „edukacyi dla córek ubogich obywa- 
teli w naukach, robotach różnych przy 
nabywaniu cnót*. i 

I zgodnie z wolą fundatora te cztery 
wytyczne punkty trwają dotąd. Mimo że 
w r. 1821 dom Towarzystwa komitet mi- 
nistrów skoniiskował na rzecz seminaryum 
prawosławnego, starania Zarządu ówcze- 
snego jednak uczyniły, że zwrócono ten 
dom Towarzystwu w r. 1824; w r. 1840 
rząd zmusza Towarzystwo do sprzedania 
tegoż domu za 20,000 rb. konsystorzowi 
prawosławnemu. Lecz tegoż roku jeszcze 
biskup Rawa sprzedaje swoję posesyę 
Towarzystwu,—dom na tej posesyidotiwał 
do naszych dni i jest siedzibą obecną przy 
ul. Felicyanowskiej (Bogodielnaja ul.) 

Historya Towarz. zawiera na swych 

kartach nazwiska swych prezesów: bisku- 
pów Dederkę, Lipskiego, Raw ę, Wacława 
Pomiana, pp. Bohdaszewskiego,Wierzbow 
skiego, Horwatta, Słotwińskiego, Pro- 
szyńskiego, Pawłowa i wreszcie od r. 1897 
hr. Jerzego Czapskiego. Złotemi zgłoski 
są wypisane nazwiska hojnych ofiarodaw- 
ców Towarzystwa: K. Wołłodkowiczowej, 
„A. Morawskiej, bis. Dederki, metropolity 
Siestrzeńcewicza, Miłkowskiej, Pfeferkor- 
nowej, Staniszewskiej, hr. Czapskiej, Cho- 
dasiewicza. 

Odsetki od tych ofiar oczywi- 
ście nie wystarczają na wydatki, związane 
z szeroką działalnością Towarzystwa. Naj- 
główniejszem źródłem dodatkowego do- 
chodu dorocznego jest tak zwany „Bazar“. 
Trwa on rok rocznie po kilka dni, datując 
swój początek od r. 1885; jeno w r. 1905 
nie było Bazaru. Z początku w drobnych 
rozmiarach, potem coraz większy, „Bazar“ 
daje rocznie Towarz. od 5 do 6 tys. rubli. 


Jest to mocnym zasiłkiem dla Towa- 
rzystwa, wychowującego 35 chłopców, ty- 
leż dziewczynek, 30 niedołężnych starców, 
posiadającego szpital na 24 łóżka, gdzie 
ratunek dla chorych jest bezpłatny. Obec- 
nym gorliwym i zasłużonym kuratorem 
szpitala jest dr. Offenberg. , 

Od lat kilkunastu „Bazar“ odbywa się 
w t:atrze miejskim. Loże przeistaczają się 
w kioski; na widowni, połączonej ze sceną, 
zasiadają panny przy koszach loteryjnych. 
Panie starsze—w kioskach z przeróżnym to- 
warem. W roku bieżącym przy szampanie 
iowocach zasiadały: panie z hr. Platerów 
Leonowa Wańkowiczowa i ze Sławińskich 
Emanuelowa Obrąpalska; herbaciarnia — 
japońska była pod opieką pani ze Sławin- 
skich Ignacowej Świdowej i panny Maryi 
Hrycenkówny. Przy loteryi zasiadł cały 
bukiet uroczych panien, których nazwisk 


nie sposób wyliczyć. Czarną kawą na „Ba- 
zarze" opiekuje się zawsze rodzina hr. Czap- 
skich. W kiosku z kwiatami zasiadły pan- 
ny hr. Łubieńska, Adamowiczówna, Odyń- 
cówna, W. Domańska, Falkowska, Harhtin- 
żanka, Komarówna i Rostropowiczówna. 
Z Jodków Helena Fryzendorfowa sprzeda- 
je zawsze galanteryę, Witoldowa Łoppoto- 
wai p. Januszkowska -słodycze. Tego roku 
atrakcyą na „Bazarze* była orkiestra pu- 
pilów Towarzystwa Dobroczynności, żywe 
obrazy i kinematograf. 

Jak rok rocznie, i w tym 
tat pieniężny był wyśmienity. i 
Władysław Slizień. 


23 
Z życia Warszawy. 


roku rezul- 


M ńsłe. 


Co warte są nasze tramwaje. 


Po okresie pierwszego gniewu, 
jakim powitano debiut tramwajów ele- 
ktrycznych w naszem mieście, i nie- 
odłącznych od takiego debiutu wypad- 
ków, nastąpiło dość powszechne, o ile 
się zdaje, zadowolenie z nowego spo- 
sobu lokomocyi, zaspakajającej zarów- 
no praktyczne, jak i estetyczne nasze 
potrzeby. 

Co jednak warte są tramwaje na- 
sze w oczach specyalistów? Jak osą- 
dzą je ludzie nauki i zawodu? 

Ta ciekawa sprawa miejska w obec- 
nej właśnie chwili znajduje się na 


drodze do rozstrzygnięcia. Komitet 
tramwajowy sprowadził specyalistów 
z czterech stron świata, aby o urzą- 


dzeniach tramwajowych wypowiedzieli 
ostateczną i ugruntowaną opinię. 

Sprawa ta wydała się nam dość 
ważna, aby poświęcić jej trochę uwa- 
gi—na samem terytoryum prób i badań, 
którem są w pierwszym rzędzie cen- 
tralne urządzenia tramwajów, jak elek- 
trownia i remizy. 

Dyrektor główny, p. Spokorny, 
objaśnił nas chętnie o zasadzie, jaką 
kierowano się przy wyborze ekspertów: 

Komitet tramwajowy miejski 
starał się o to, żeby każdy główny 
dział urządzeń tramwajowych posiadał 
specyalnego, a posiadającego należyty 
autorytet przedstawiciela. Wezwano 
więc. prof. Kowalskiego z wszechnicy 
Fryburskiej: jako przedstawiciela nau- 
kowej fizyki, który zarazem praktyczną 
stronę zastosowań elektrycznych do 


Podczas ekspertyzy. 


gruntu zna, jako rządowy szwajcarski 
inżynier. Wezwano pułkownika Świę- 
torzeckiego, petersburskiego profesora 
elektrotechniki, specyalnie z działem 
komunikacyi elektrycznych obeznane- 
go. Oprócz tych dwóch polaków 
wezwano prof. Lewickiego, z Drezna, 
niemca, pochodzącego z polskiej rodzi- 
ny, specyalistę od kotłów i maszyn. 
Wreszcie prof. Tainturiera z Paryża, 
dyrektora elektrowni i znającego grun- 
townie systemy eksploatacyi tramwajów 
elektrycznych. 
—- Długo potrwa ich praca? 


Około dwóch tygodni.  Ży- 


wimy też wielką wdzięczność dla 
poważnych uczonych, iż zgodzili się 
przyjąć nasze zaproszenie i przy- 


byli do Warszawy dokonać ekspertyzy, 
która wyświetli naszedotychczasowe usi- 
łowania. Mamy niepłonną nadzieję, iż 
wynik ich poszukiwań będzie dla na- 
szej pracy pomyślny. 

Główny inżynier tramwajów na- 
szych, p. Lenartowicz, uśmiecha się ra- 
źnie. Dowód to, iż 
nasłuchał się kom- 4 
plementów. A 

Sta- 

raliśmy się 
zastoso- 
wać naj- 
nowsze 
ulepsze - 
nia przy 
naszych 
tramwa- 
jach mó- 
wił nam- 
ale,oczywi- 
ście, takie 
śród nich, któ- 

re wytrzymały już 
ogień poważnej kry- 
tyki na polu doświadcze- 
nia. Szło nam też, mię- 
dzy innemi, o jaknajdo- 
skonalsze zużytkowanie materyałów, jak 
węgla, wody, pary, —i pod tym wzglę- 
dem mało chyba jest zakładów, pracu 
jących tak oszczędnie, jak nasz. Wy- 
czerpujemy wszystką energię, zawartą 
w materyałach, aż do ostateczności. 

-— Czy od czasu wybudowania 
tramwajów naszych na polu techniki 
nie zaszedł jaki nowy fakt, wynalazek, 
ulepszenie, coby czyniło nasze urzą- 
dzenia już „wczorajszemi"? 


Ogólny widok sali maszyn. 
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Prof. , Kowalski, ı 
prof. Swiętorzecki, prof 


prof. Tainturier, Walski nie waha się 
Lewicki. ze i ` y 
EAA A szczeremi pochwa 
łami wypowiadać o 

urządzeniach tramwajowych naszych. 


Nie. Nic istotnego, zasadni- 
czego na tem polu nie dokonano, 
Wspomnieć jednak dla ścisłości muszę. 
iż firma, która dostarczyła nam turbin 
parowych, dziś już buduje turbiny do- 
skonalsze, nowego modelu. Ale i te, 
co mamy, są wyborowe i robota przy 
nich idzie doskonale. 

Inspektor techniczny, inż. Zyg- 
munt Berson, zapoznał nas z eleganc- 
kiem cackiem, które się nazywa „wago- 
nem mierniczym*, a który przy pomo- 
cy całego szeregu aparatów kontrolu- 
jących (funkcyonujących dzięki własnej, 
autonomicznej energii elektrycznej), au- 
tomatycznie pokazuje wszystkie cnoty 
i grzechy stanu linii w każdym punk- 
cie, jak również zdradza wszystkie cno- 
ty i grzechy motorniczych. 

— Wystarczy rzucić okiem na li- 
nie, rysowane przez aparaty nasze na 


taśmach, aby z naukową ścisłością 
wiedzieć, co i gdzie się z tramwajem 
działo. 


Takich wagonów mierniczych ist- 


nieje w obecnej chwili 
nie więcej, jak dwa 
trzy w całym 
świecie. 
- A śród 
nich, nasz 
niezawo- 
dnie prym 
trzyma— 
twierdzi 
inż. Ber- 
son —za- 
stosowa- 
no tu osta- 
tnie wyna- 
lazki i to w 
calej ich kom- 
pletności. 
Prof. Józeť Ko- 


Jest on zdania, że w samem założeniu 
sprawa tramwajów warszawskich zosta- 
ła postawioną na zdrowym gruncie. 


- W kantonie fryburskim energia 
elektryczna została ukrajowioną — mó- 
wił nam prof. Kowalski.—I przynosi to 
tyle dochodu, że z tego właśnie źródła 
utrzymuje się w całości uniwersytet. 

Prof. Kowalski chwali również pe- 
łen estetyki, harmonii i ładu zewnętrz- 


ny wygląd urządzeń, zwłaszcza elek- 
trowni. 

Pierwsze wrażenie jest nad 
wyraz pomyślne. To nie ulega wąt- 
pliwości. 

O ile dalsze potwierdzą je to 


wykazać właśnie mają próby i pomia- 
ty. I to określone zostanie z całą sta- 
nowczością i ścisłością, w formie pro- 
tokularnej i podpisami ekspertów stwier- 
dzoną 
Godnem wysokiej pochwały 
jest to — mówi dalej nasz uczony — iż 
dyrekcya tramwajów sama na miejscu 
krajowemi siłami wykonała wszystkie 
rozjazdy. Piękną jest ta inicyatywa, 
wiele pieniędzy zostawiająca w kraju. 
Wydawało się rzeczą łatwą 
i prostą wykonać tak grube, 
jak rozjazdy 


nam 
robot) 


Wnętrze wagonu inspekcyjnego. 


— To właśnie było trudne — mó- 
wi prof. Kowalski. — Bo tu szło o ro- 
botę grubą a dokładną. 


Prof. Swiętorzecki człowiek w sile 
wieku, o pięknej i energicznej twarzy, 
potwierdził tę opinię. 

— To wcale nie była łatwa spra- 
wa — mówił nam. — Dowód: tram- 
waje petersburskie sprowadziły dla sie- 
bie rozjazdy aż z Ameryki. 

A te nasze rozjazdy są doskonałe. 

— Wszędzie tu istnieją one tak 
urządzone, że rozprowadzają linie tram- 
wajowe we wszystkie strony. Dzięki 
temu wszelkie zmiany w cyrkulacyi 
odbywać się mogą z zupełną łatwo- 
ścią, z godziny na godzinę. Nadaje 
to całej sieci znakomitą zdolność ru- 
chową. 

Również tramwaje warszawskie 
podobały się petersburskiemu profeso- 
rowi. Są one dogodniejsze o wiele 
od petersburskich,w tymże samym cza- 
sie {co nasze, puszczonych w ob'eg. 
Poprzeczne siedzenia, wygodne plat- 
formy, podwójne okna, podział na kla- 
sy — oto czem korzystnie nasze wa- 
gony się wyróżniają. 

— Godną zastanowienia przede- 
wszystkiem zaś—mówi prof. Święto- 
rzecki— jest prostota centralnych urzą- 
dzeń. Sprzyja ona z pewnością spraw- 
ności całej manipulacyi i obsługi. I jej 
należy zawdzięczać to, iż w Warsza- 
wie wykształcił się tak prędko poważny 
zastęp doskonałych motorniczych. 


Prof. Tainturiera uderza w na- 
szych tramwajowych urządzeniach ca- 


ły system narzędzi, kontrolujących 
każdy dział pracy. 

Wątpię, aby tak doskonała, 
mechaniczna, automatyczna kontro- 
la istniała w jakimkolwiek innym 
z dotychczasowych zakładów. Ten 


system wydaje mi się doskonałym, 
pozwala bowiem zorjentować się od- 
razu, w jakiem miejscu maszyna po- 


czyna szwankować i naprawić zło na 
samym jego początku, to jest wtedy, 
kiedy to najłatwiej i najtaniej można 


zrobić. 

Francuski elektrotechnik tak zado- 
dowolony jest z tych aparatów kon- 
trolujących, że postanowił dać ich 
szczegółowy opis w jednym z poważ- 
nych pism technicznych francuskich. 

Prof. Lewicki mówi tylko po nie- 
miecku. Jest to typowy specyalista 
do spraw technicznych, prosty, skrom- 
ny, zamiłowany w swojej pracy. 

I jego zastanawiają te aparaty kon- 
trolujące. 


Zwłaszcza zadziwiająco dokład- 
nie działa aparat, wskazujący stopień 
spalania się gazów, połączony z urzą- 
dzeniem, całą tę sprawę fotografującym. 

Niemiecki uczony specyalnie ba- 
da turbiny parowe, które stanowią 
wielki krok naprzód w mechanice, 
a które centralna stacya Tramwajów 
naszych pierwsza wprowadziła u nas, 
wyprzedzając na tem polu wszystkie, 
najlepiej urządzone fabryki polskie. 

Trudno wątpić, iż i ostateczne wnio- 
ski tych uczonych mężów równie wy- 
padną pomyślnie. 

Demul. 


>> 


Felieton warszawski. 


Jeden z najczęściej powtarzanych 
komunałów o ruchomym „indywidua- 
liżmie“ polskim został silnie zachwia- 
ny w swej mocy. Uderzył w niego 
taranem przekonywającej argumentacyi 


i erudycyi pan Tadeusz Grużewski, 
publicysta poważny, umysł światły 
i bystry. Twierdzi on i udawadnia, 


że właśnie brak indywidualizmu, nie 
jego nadmiar stanowi rys znamienny 
naszej historyi. Przytacza zdanie Zyg- 
munta Krasińskiego, który pisał: „By- 
liśmy najniepewniejszym, zajbladszym 
narodem...'. P. Grużewski podkreśla, 
że Polska więcej, niż jakikolwiek kraj, 
potrzebuje jednostek samodzielnych, 
dzięki którym Anglia tak znakomicie 
się rozwinęła i ujawnia tak olbrzymią 
zdolność do działań zbiorowych. Al- 
bowiem „postulat trzodnej solidarności 
z hasłem „dokądkolwiek, byle razem* 
jest wynikiem ogólnej anemii ducho- 

ji jej i Jest on praw- 
dziwym grzechem przeciwko duchowi, 
grzechem, który uświęca bierność, 
gnuśność i bezmyślność, który obie- 
cuje siłę, a w istocie tylko utrwala 
ogólną słabość." 

Smiałe te i trafne słowa nie mo- 
gły ozwać się w stosowniejszej chwili. 
Nigdy chyba wyraźniej nie rysowała 
się ta „bladość“ naszego społeczeństwa, 
nigdy apatya uporniej nie ciążyła nad 
nami. Zgasły rakiety chwilowego za- 
interesowania się polityką. Po tych 
sztucznych ogniach w duszach został 
tylko przykry swąd. 

Gdzie jest głębsze i trwalsze 
wniknięcie w tok naszych spraw pu- 
blicznych? 

Oto ważą się w tej chwili kie- 
runki naszej myśli politycznej. Pre- 
zes koła polskiego, dyktator naszej 
polityki w Dumie, ustępuje. Znaleź- 
liśmy się na rozstaju, najkompeten- 
tniejsze umysły wahają się, jaką dro- 
gę do dalszych usiłowań obrać. I prócz 
kilku publicystów, omawiających z moc- 
niejszym lub słabszym animuszem te 
pierwszorzędnego znaczenia sprawy, 
prócz nielicznej garści leaderów różnych 
stronnictw, któż w Warszawie śledzi 
z żywszem zajęciem biegtychwypadków? 

Nadmierne rozpolitykowanie (jak 
na nie narzekają w Galicyi) jest nie- 
wątpliwie błędem. Czy nie większym 
grzechem jednak jest obojętność? Za- 
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interesowaliśmy się polityką, dopóki 
nam się zdawało, że pieczone gołębie 
spadać nam będą do ust; gdy polityka 
okazała się zmudną, trudną, nieraz 
bolesną pracą, nastąpiło powszechne 
rozczarowanie i zniechęcenie. Szary 
ogół zjadaczów chleba pogrążył się 
całkowicie w ccdziennych  troskach 
i zapasach; piękne panie i estetyzujący 
panowie krzywią się na sam wyraz: 
„polityka“, jako na coś brzydkiego 
i niezbyt wonnego. A przecie czem- 
że jest polityka, jeśli nie zbiorem dzia- 
łań i usiłowań, poprawę losu narodu 
mających na celu? 

„Warszawce* wszystko jedno, kto 
zostanie posłem po p. Dmowskim. 
Byle reduta jedna i druga się udała, 
byle udała się operacya „ocierania łez 
niedoli“ przy pomocy lekkich, balo- 
wych toalet! O, „dobroczynna* War- 
szawo! Jakże trudno wycisnąć z cie- 
bie wdowi grosz, jeśli to nie będzie 
połączone z balem choćby „konwalio- 
wym“, z koncertem choćby „misty- 
cznym*. Pogasły rakiety wszelkich 
entuzyazmów, ale strzelają korki od 
szampana, jarzą się światła w prze- 
pełnionych cabareł'ach. Zainteresowa- 
nie się sprawami publicznemi? Oto 
dwóch obywateli wymienia utyskiwa- 
nia. — I czy to słuszne, panie dobro- 
dzieju, że tych bogatych młodzieńców 
z Syberyi do kozy wsadzili. Byliby 
zostawili w mieście kilkadziesiąt ty- 
sięcy rubli! — Teraz zrażą się zapew- 
ne do Warszawy. 

Niewątpliwie tinglom i pokrewnym 
„pensyonatom* policya wyrządziła 
krzywdę, aresztując młodego Pereplet- 
czikowa wraz z towarzyszem hulanek. 
Znaliśmy dotychczas z legend tylko 
owych wschodnio-rosyjskich młodzień- 
ców, którzy w „strielni* lub „Jarze“ 
tłuką kosztowne serwisy i ścinają cen- 
ne palmy. Ten sposób dawania upustu 
młodzieńczej ochocie u nas bliżej nie 
był znany. Mieliśmy się z nim za- 
znajomić,—i nielitościwa dłoń zmroziła 
dobre chęci tak „porządnych* gości. 
Zle jest mieć pieniądze, — ale mieć ich 
dużo też niebezpiecznie. Dowodem 
los młodego zucha z Krasnojarska. 

Mimo ciężkich czasów, Warszawka 
tańczy, bawi się, błyska dowcipem. 

-— Kiedy Filharmonia stanie się 
podobną do rubla? 

— Skoro p. Leśkiewicz zamieni 
się w orła, bo z jednej strony ma 
już reszkę. 

— Książę Hieronim Radziwiłł mu- 
si być bardzo szczęśliwy. Dostać 
żonę młodą, piękną i do tego arcy: 
księżniczkę. 

— Tak, on po prostu został żyw- 
cem wniebowzięty. Redivivus. 


„Goniec* i „Słowo* warszawskie, zwró- 
ciły uwagę, iż od pewnego czasu piękna 
sala ratuszowa zamknięta jest dla zabaw fi- 
lantropijnych. Dowiadujemy się, że w tej 
sali właśnie, posiadającej tak świetne trady- 
cye, odbędzie się, pod patronatem Maryi 
ordynatorowej hr. Zamoyskiej, bal „Empire“, 
na rzecz Tow. Opieki nad Ubogiemi Matka- 
mi. Bal ten, który stanie się niechybnie 
kulminacyjnym punktem tegorocznego kar- 
nawału, odbędzie się w połowie lutego. 


PNE WN A 


Donna Aluica—5. Mavcello-Palińska. Michele 


Steno —p. Jósef Śliwicki. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR WIELKI. „La bestia”, dramat 
w pięciu aktach Jerzego Żuławskiego. 


Teatr warszawski w zeszłym roku 
jeszcze miał wystawić „Zyołę” Żuław- 
skiego. Wskutek wyjazdu p. Fedoro- 
wiczowej musiano zaniechać tego zamia- 
ru. W bibliotece teatralnej leżał jesz 
cze egzemplarz „Za bestia" tegoż au- 
tora. Nie miano zamiaru wystawiać 
tego utworu, jako słabszego od „Zvołi*. 
Ale nadszedł czas benefisu p. Marcello- 
Palińskiej. Jubilatce wydało się, że 
znajdzie w tej sztuce pole do popisu. 
Dyrekcya przychyliła się do jej życze- 
nia, choć nikt w teatrze w powodze- 
nie „Za bestii“ nie wierzył. I ten brak 
wiary odbił się fatalnie na przedsta- 
wieniu. Dramat Żuławskiego był w paru 
głównych rolach niewłaściwie obsadzo- 
ny, był na ogół nieszczególnie grany 
i niezbyt starannie wystawiony. Na- 
wet dobra sztuka z trudnością wytrzy- 
małaby taką próbę. Tymczasem „Za 
bestia“ należy do gorszych dzieł uta- 
lentowanego autora „Amora i Psyche“... 

Tragiczna historya starego wojo- 
wnika i dyplomaty weneckiego nęci 
nie od dzisiaj poetów. Posiada Vero- 
nezowskie tło, olśniewające bogactwem 
barw, zawiera silny wątek dramatycz- 
ny. Choć Paweł Hervieu zachwiał 
wiarę w prawdziwość legendy, która 
zdradę Marina Faliera przypisuje zem- 
ście obrażonego w swym honorze mę- 
ża,—brak wszelkich dokumentów po- 
zwala poetom dawać w dalszym ciągu 
wodze fantazyi, za przykładem Byro- 
na, Delavigne'a, Hoffmanna i Swin- 
burne'a (u nas temat ten opracował 
Kazimierz Zalewski). Żuławski wbrew 
swym poprzednikom, którzy w młodej 
żonie starego doży upatrywali wszy- 
stkie cnoty niewieście, postanowił uczy- 
nić z niej uosobienie złości i nikczem- 
ności. Donna Aluica zdradza męża, 
zdradza kochanków, unosi ją zbrodni- 
cza ambicya, nie wahająca się przed 
najniegodniejszym czynem.  Siedm- 
dziesięcioletni Marino (w historyi li- 
czył wtedy o 11 lat więcej) dla mają- 
cego przyjść na świat syna daje się 
nakłonić do zamachu stanu przeciw 


Cartuzza—p. Mista. Beltrame Bergamasco— 
$ d 


L. Wilesyński, 
oligarchii patrycyuszów. Zamach nie 
udaje się, a gdy Marino idzie na 


śmierć, donna Aluica woła doń z sza- 
tańskim śmiechem: -Ten syn przecież 
nie jest twoim, starcze! 


„La besłia* posiada momenty dra- 
matyczne zgoła silne i piękne w kon- 
cepcyi; atoli w wykonaniu natchnienie 
opuściło Żuławskiego. Głównym po- 
staciom brak gorącej krwi, sytuacye 
nie zostały należycie wyzyskane. Utwór 
jego należy do kategoryi „dramatów 
książkowych“ (Buchdramien), którym 
braknie mocniejszego tchnienia poezyi, 
których scena nie jest w stanie oży- 
wić. Prawda jednak, że w teatrze war- 
szawskim nie uczyniono w tym kierun- 
ku poważniejszego wysiłku. 


Kubelik, arcyskrzypek, który w środę święcił 
tryumf w Filharmonii warszawskiej. 
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Marino Faliero- » IV. Rapacki. Bertuccio Isa- 
rello—5. S. Nowicki, 


Na poranku, urządzonym w Wiedniu 
przez tamtejszy związek literatów i dzien- 
nikarzy „Concordia“ odegrany został jedno- 
aktowy dramat Rittnera p. t. „Odwiedziny o 
zmierzchu“. Sprawozdawca N. Fr. Presse pi- 
sze o tym nowym utworze naszego kole- 
gi: „Jestto znowu mocne i oryginalne usi- 
łowanie psychologiczne powikłania, —wy- 
padki duszy ludzkiej, które kryją się pod 
progiem naszej świadomości, dramatycznie 
przedstawić i w żywych symbolach plasty- 
cznie na scenę wyprowadzić*. Publiczność 
wiedeńska przyjęła jednoaktówkę Rittnera 
nader życzliwie. 


Podlotek współczesny. 


(Na nułę ,„Podłotka' z ,„„Podwóśy po Warszawie“.) 


Na secesyę się czeszę, 
Mam staniczek wycięty, 
| poznawać się spieszę 
Wszystkie życia ponęty. 


Choć szesnaście mam latek, 
Umiem rzeczy brać ściśle, 
Wzorem babek i matek 

W kącie siedzieć nie myślę. 


Gdy moralne gadanie 
Słyszę— biorą mnie mdłości, 
Bo już własne swe zdanie 
Mam o wolnej miłości. 


Człowiek z śmiechu dziś pęka, 
Gdy się wspomni rzecz cała, 
Zem się, będąc maleńka, 

Na bociany brać dała. 


Gwiżdże na tę sugestyę 
Bęben prosto z powicia, 
Znam ja dobrze te kwestye 
| z teoryi, i z życia. 


Dzieł specyalnych czytaniem 

Już się trudnię rok trzeci, 
„Dzieje Grzechu'--mem zdaniem, 
To książeczka dla dzieci. 


w postępowym dziś wieku 
Nic już przesąd nie wskóra: 
Jak w zwierzęciu, w człowieku 
Jednakowa natura. 
Kiedyindziej poruszę 
Tę myśl w całej nagości, 
Dziś na odczyt iść muszę 
O „Dziewicy przyszłości". 
Krogulec. 


Z żałobnej karty. 


Ś.p. prof. Władysław Nehring. 


Z Władysławem Nelringiem zeszedł do 
grobu jeden z ostatnich nauczycieli-pola- 
ków owego dawnego gimnazyum ad S-tam 
Mariam Magdalenam w Poznaniu, z epoki, 
kiedy nie było jeszcze 


komisyi koloniza- 
cyjnej, praw wy- 
_, jątkowych i przy- 
jmusowego wy- 
właszczenia, więc 
4 kiedy też nietyl- 
|jko uczniom, ale 
i profesorom te- 
go, na wskroś 
polskieso wów- 
czas zakładu nē- 
ukowego, wolno 
było myśleći 


czuć, a nawet 
wykładać po 
polsku.  Czter- 
dzieści przeszło 
lat minęłoodtych 
A ; czasów. A kie- 
S.p. prof Wład. Nehring, dy, po śmierci 


(1v. 1830, zm. rysłycznia 1909) 


Wojciecha Cybul- 
skiego, znakomi: 
tego slawisty, znawcy literatury polskiej 
i profesora języków i literatur słowiańskich 
na uniwersytecie wrocławskim, naznaczono 
(1868 r.) następcą na tej katedrrze Ś. p. 
Władysława Nehringa, uważano jeszcze, 
nawet w ówczesnych sferach oficyalnych, 
za rzecz całkiem naturalną, że wybitne to 
miejsce po polaku znów polak zająć może 
i powinien. Zmieniły się czasy, a z niemi 
ludzie, zapatrywania i system rządowy. 
Obecnie w gimnazyum katolickiem Maryi 
Magdaleny, w stolicy Wielkopolski, niema 
prawie nauczycieli polaków, a na słowiań- 
skfej katedrze wszechnicy wrocławskiej, po 
prof. Nehringu, który już przed dwoma 
laty przeszedł w stan dobrze zasłużonego 
spoczynku, zasiada niemiec. Zna on może 
teoryłycznie coś z piśmiennictwa polskiego 
i słowiańskiego, posiada też fałszywe nie- 
zawodnie, a w miarę do dzisiejszych wy- 
magań tendencyjnie nastrojone poglądy 
na dzieje tych narodów, których literaturę 
ma wykładać, ale duszy ich, ani głębi nie 
rozumie, bo rozumieć nie może, stwierdzając 
tylko jednym przykładem więcej do ja- 
kich nonsensów obłęd hakatystyczny do- 
prowadzić może, nawet na polu naukowem. 

Ś. p. Władysław Nehring pochodził 
z małomieszczańskiej rodziny z miasteczka 
Kłecka, niedaleko Gniezna. Ur. 1830 roku, 
skończył to samo gimnazyum w Pozna- 
niu, a następnie ten sam uniwersytet we 
Wrocławiu. których potem kolejno był pro- 
fesorem. W chwili, kiedy, jako młodego 
jeszcze nauczyciela gimnazyalnego, powoła- 
no go nakatedrę uniwersytecką, znanym już 
był, jako autor kilku wybornych monogra- 
fii i krótkiego, ale umiejętnie i przystępnie 
opracowanego podręcznika literatury pol- 
skiej (pierw. wyd. 1866 r.), z którego cała 
ówczesna młodzież polska w naszej dziel- 
nicy piśmiennictwa własnego się uczyła. 
Z późniejszych dzieł jego wymienić jeszcze 
pomiędzy innemi należy: rzecz o psałterzu 
Floryańskim łacińsko-polsko-niemieckim, do- 
kumenty do historyi klasztoru w Lędzie, 
Studya Literackie, Kazania polskie i nie- 
mieckie, O życiu, o pismach Jana Kocha- 
nowskiego, Gramatykę polską po niemiec- 
ku i t. d. 

Już jako nauczyciel gimnazyalny. był 
ś.p. Władysław Nehring, wraz z ówczesny- 
mi profesorami, Janem  Rymarkiewiczem 
i przedwcześnie zmarłym Teofilem Berwiń- 
skim (bratem poety Ryszarda), kochanym 
i cenionym kierownikiem ducha mlodzieży 
w kierunku polskości, szczepionej i umac- 


nianej słusznie na szlachetnym gruncie 
znajomości i zamiłowania do rzeczy ojczy- 
stych. Tą metodą, połączoną z taktem, 
łagodnością i słodyczą charakteru, za- 
skarbił sobie ś. p. Nehring na stanowisku 
profesora gimnazyum i później, jako profe- 
sor uniwersytetu, niezapomnianą i niezatar- 
tą wdzięczność w sercach wszystkich, któ- 
rzy, jak piszący te słowa, mieli szczęście być 
jego uczniami. 
Poznan 


S. Gaos ki 


Ś. p. Floryan Łagowski. 


Jeden z ludzi zmarnowanych przez 
warunki. Wszędzie indziej byłby otrzy- 
mał katedrę i w spokoju atmosfery 
uniwersyteckiej szedłby w swojej spe- 
cyalności naprzód, powoli a pewnie, — 
i trwały plon z niwy polskiej nauki zo- 
stawił. U nas był nauczycielem śred- 
nichszkół, prze- 
łożonym czasa- 
mi, wychowa- 
wcą prywatnym 
raz czy dwa. 
Wogóle praco- 
wał ciężko i 
miał życie tru- 
dne. Urodził się 
w 1843 w Pro- 
szowskiem, u- 
kończył Szkołę 
Główną, jako 
zdolny i zami- 
łowany filolog. 
Miał potem wła- 
sną szkołę pry- 
watną 4-0 kla- 
sową w Koninie, 6-0 kl. w Warszawie. 
Ustępując prądowi czasu, szkołę tę za- 
mienił na realną. Pisał nie wiele, ale 
gruntownie. Jego studya nad „,Meto- 
dyką języka polskiego* cenione są 
przez pedagogów. Jakiś czas Ś. p. Ła- 
gowski był redaktorem „Przeglądu Pe- 
dagogicznego". Pisywał w miesięczni- 
kach głównie i w „Encyklopedyi wy- 
chowawczej*. Stanowił typ pedagoga 
starszej daty, wykształconego gruntow- 
nie, w zawodzie swym zamiłowanego, 
kochającego młodzież, której jednak 
nigdy nie schlebiał. Ostatnia był pro- 
fesorem literatury polskiej w Piotr- 
kowie. 


Ś p. Floryan Łagowski 


Ś.p. Ździsław ks. Czartoryski. 


Wielkopolska utraciła jednego z naj- 
lepszych swych synów. Zdzisław ks. 
Czartoryski, po długich cierpieniach, 
przeniósł się do wieczności. Był to 
jeden z tych przedstawicieli naszej 
arystokracyi, którzy nie zapominają na 
chwilę o obowiązkach, jakie nakłada 
wielkie nazwisko i majątek. Patryota 
gorący, służył krajowi wszystkiemi si- 


łami. Posłował do sejmu pruskiego 
ido sejmu Rzeszy, we wszystkich 
poznańskich instytucyach społecznych 


i kulturalnych brał najchętniejszy udział. 
Można śmiało rzec, iż nie było takiej 
placówki życia narodowego, na której 
by nie widniało jego nazwisko. Umysł 


liberalny,—nie zasklepiał się w cia- 
snych kołach towarzyskiej  koteryi, 
lecz skupiał koło siebie wszystkich 
wybitniejszych i użytecznych obywa- 


teli wielkopolskich, zyskując sobie mia- 
no „czerwonego księcia“. Jak przy- 
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stało dziedzicowi tradycyi Puławskich, 
był żarliwym protektorem sztuki i li- 
teratury. W pałacu sieleckim częsty- 
mi gośćmi bywali literaci i artyści 
polscy, a kościół w Jutrosinie, który 
wzniósł przeważnie własnem staraniem 
i kosztem, pozostanie szlachetną pa- 
miątką tych je- 
go zamiłowań. 
| nadewszystko 
był to człowiek 
dobry serce, mi- 
łości pełne, i 
wciąż dobrze 
czyniące. Gdy 
waśnie partyjne 
rozdzieliły spo- 
łeczeństwowiel- 
kopolskie, usu- 
nął się od po- 
lityki. Ale nie 
przestał na mo- 
ment pracować 
gorliwie dla po- 
żytku kraju. Zo- 
stawia wdowę, Maryę z Zaleskich, cór- 
kę wybitnego ziemianina podolskiego, i 
dwoje dzieci, córkę Izabelę, poślubioną 
przed pięciu miesiącami Janowi hr. 
Szołdrskiemu, i syna Olgierda. 


Ś.p. Żdz. ks. Czartoryski. 


Ś. p. Józef Łoziński, 


zmarł po krótkich, lecz ciężkich cierpie- 
niach dn. 21 stycznia r. b, w wieku lat 
43. Przyszedł na świat w wyjątkowych 
okolicznościach, bo na Syberyi, gdzie oj- 
ciec jego zesłany był do kopalni w Usso- 
lu pod Irkuckiem, 

dokąd też żona | 
zesłańca, a córka 
Józefa Ignacego 
Kraszewskiego, 
mężowi towarzy- 
szyła. Po wiel- 
kim dziadku 0- 
dziedziczył wnuk 
zamiłowanie do 
literatury i pióra. 
Pierwsze kroki 
stawiał ś. p. Jó- 
zef Łoziński na 
łamach  ówcze- 
snego „Przeglą- 
du Tygodniowe- 


go* w Warsza- Ś.p Józef Łoziński 
wie. Z teatrem 


związało go napisanie krotochwili „Je- 
stem literat“, wystawionej z  niemałem 
powodzeniem w teatrze krakowskim i w 
Małym (naówczas przy ul. Daniłowiczow- 
skiej) w Warszawie. Był współprazowni- 
kiem „Ziarna*, potem sekretarzem litera- 
ckim teatru Skarbkowskiego we Lwowie, 
następnie pracował w „Głosie narodu” 
w Krakowie, aż powróciwszy do Warsza: 
wy w r. 1899, objął na stałe dział krytyki 
teatralnej w  „Kuryerze Porannym*. Na 
trudnem, a nieraz i śliskiem stanowisku 
recenzenta utwierdzały go zaszczytnie dwie 
przedewszystkiem cnoty: niczem nieza- 
chwiana bezstronność, oraz szczere i wiel- 
kie zamiłowanie teatru, dla którego żywił 
w sercu kult niewystygły. Zmarł w sile 
wieku i działalności, bo na dwa dni przed 
śmiercią siedział jeszcze przy biurku redak- 
cyjnem. Pogrzeb Ś. p. Łozińskiego zgro- 
madził, prócz rodziny, liczną drużynę lite- 
racką i dziennikarską, która z żalem od- 
prowadzała na wieczny spoczynek zwłoki 
przedwcześnie zgasłego druha i kolegi. 


PROBY 678 


Echa zaślubin w Żywcu. 


Po zaślubinach ks. Hieronimowa Radziwiłłowa żegnana na dworcu 


żywieckim przez zebraną publiczność. Grono dziewcząt wręcza jej kwiaty. 


Przywrócenie kary śmierci we Francyi. 


Egzekucya w Bethune. 


Pamiątka przywrócenia 
Konstytucyi Ottomańskiej. 


Rząd turecki, wkrótce po przywróce- 
niu konstytucyi, wpadł na szczęśliwą myśl 
wypuszczenia w obieg marek pocztowych 
z odpowiednim napisem, dochód ze sprze- 
daży których służył by na kupno pancer- 
nika, mającego nosić nazwę „On tamuz“ 
(10-go lipca). 

W dniu otwarcia parlamentu wypu- 
szczone zostały w obieg dla wewnętrznej 


korespondencyi nowe marki pocztowe 
(składające się z seryi 5-ciu wartości: 5, 
10 i 20 paras, 1i 2 piastry) na sumę 


130 milionów piastrów (= 13.000.000 Rs.) 
t. j na sumę potrzebną dla kupna wyżej 
wspomnianego pancernika. 


Marki te mają w nadgłówku napis 


Moment tragiczny. 


August Pollet, wyprowadzony o świcie 
ze swej celi, spostrzega gilotynę i jei ponurego mistrza, Deiblera. 


w języku arabskim (wiązanka liter pomię- 
dzy 2-ma gałązkami dębowymi) 

Hatirć-i-mcche-rou-ti-le 
co znaczy: pamiątka przywrócenia konsty- 
tucyi, a pod nim na wstążeczce wiążącej 
gałązki, data: 

10 tamuz 1324 

t. j. 10 lipca 1324, (według st. st.). 

Data ła właściwie nie jest według 
kalendarza księżycowego i rok 1324 nie 
jest rokiem Hegiry, lecz według kaiendarza 
tureckiego linansowego. który się rozpo- 
czyna d. 1 marca i odpowiada w zupeł- 
ności kalendarzowi juliańskiemu. 

W gmachu parlamentu dla wygody 
deputowanych urządzone zostało pomoc- 
nicze biuro pocztowo-telegraficzne i po- 
siadające, jak widać z ryciny, swój własny 
stempel, dumnie opiewający: „parlament“, 
co poniekąd było great attraction, że ty- 


Pokoik panieński ks Renaty. 


Karta kovespondencyjna dla domowego użytku Habsburgów. 


siące osób dziennie przyjeżdżało z Pery 
do Stambułu—nie zważając na spore ko- 
szty dorożki i przejazdu przez most —- by 
oddać swą ko- 
respondencyę na 
poczcie parla- 
mentarnej. 

Tunadmien'ć 
muszę, że w kil- 
ka dni po wy- 
puszczeniu wyżej 
wspomnianych 
marek w obieg, 
zostały całkowi- 
cie one wyprze- 
dane. 

A więc fun- 


dusz potrzebny 

na kupno pan- 

cernika „O s A 

s nika px ta Marka pamiątkowa. 

mutz Z tej pa- 

miątki narodowej jest już zapewniony. 
Pera Br: de Ph, „Bej: 


Tajemnicze zniknięcie pięknej 
„szoferki”. 


Opinia publiczna londyńska zajęta jest 
obecnie tajemniczą sprawą pięknej panny 
Violet Gordon arleswarth, która zginęła, 
o ile wierzyć świa- 
dectwom, w wy» 
padku z własnym 
automobilem. Au- 4 
tomobil ten, pro- £ 
wadzony przez 
nią samą gór- 
ską drogą nad 
morzem, miał 
wyskoczyć na 
bok,  wywrócić 
się, a piękna „szo- 
ferka“ wyleciała 
do oceanu i utonę- 
ła. Siostra jej i pa- 
lacz szczęśliwie nato- 
miast ocaleli. Ta spra- 
wa tragiczna, o ile 
wierzyć pogłoskom, nie jest tak bar 
dzo okropna. Mówią ludzie mianowicie, 
iż piękna szoierka jest dość pospolitą 
awanturnicą, iż wyzyskiwała różnych do- 
stawców, aby prowadzić życie wesołe i wy- 
kwintne; i że w końcu uciekła przed dłu 
gami, chcąc przez udaną katastrofę zatrzeć 
za sobą ślady.. 


Violet Gordon 
Charleswarth 


porcca suant LE owej UuUuviut WWULNIAI 


uystylarnia rarowa 
p" |. JANKOWSKIEGO w Warszawie Warszawiankę i Dereniówkę. 


dzie drukowany: jest już kilka kunszto- J. S. W. 
wniejszych. 


Odpowiedzi redakcyi. 


ją się ponad piękną powszedniość: nie bę- drukowane w „Świecie*. 


dosyć poprawne co do formy, nie wybija- T. Gal. „Ponad światem“ nie będzie 


„Athos*. Przekład z Goethego nie bę- dą drukowane w „Świecie*. P. Kar. Bastńskienu. Wspomnienie 


Nadesłane utwory poetyc- pośmiertne o Ś. p. N. M. K. zamieścilibyś- 
kie: Storczyki i inne nie będą drukowane my najchętniej, gdyby fotografia była lep- 


Młodej nauczycielce. „Moje piosnki* w Świecie“, sza. Z nadesłanej skorzystać niepodobna. 
bardzo wątłe i wiotkie: nie do druku. Jastrzębcowi, „Bawcie się!* nie będzie P. K. O. Adres p. Stefana Gackiego: 
„Dla czytelniczki“. Nadesłane wiersze, drukowane w „Świecie*. Nowogrodzka, 41. 
ğ N 
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poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRĘBICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska N 71. 
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MARSZAŁKOWSKA Ne 116 róg ZŁOTEJ 
Zakład D”* med. A. Kozerskiego | Wielki Zakład Krawiecki 
a eS a | LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2 
siepe. Kupie świad," Choroby skóry, „English Clothing House”. 


ciepłem. Kąpiele świetlne. Choroby skóry, 
włosów i weneryczne. 
"Złoty Medal PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA — Srebrny Medal 
Złoty Medal PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA T & W K k KANTOR rebrny Meda 
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E. MODZELEWSKI Saee nawy = Fotografia Artystyczna “eean P 


Fotograf Filharmonii Warszawskiej. portrety z natury — EWA, 


J. GAWRYCHOWSKI n: sersa« | KRAJOWY. 


telefon 16-87. 
Mieble dzieł sztuki 5.050: u Majątki różnej wielkości z lasami, rezy- 
RA ORA ALA dencyami, gorzelniami, domy, wille, 


UWAGA NA ADRES! 5 JG" place do sprzedania. Dzierżawy, Lokata 
kapitałów. _ Najszersze pośrednictwo 


Marszałkowska ill tel. 16-81 s Dział hypoteczny. 
Krajowy Dom Bankowy 


dawniej Miodowa 5 


p ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY Ej Marszałkowska 124. 
k a 
= K E A = EA AEE | 
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: WSKI : A 
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z z T I X 
ž  Zawiadamia Sz. Publiczność, iż podczas karnawału wykonywa zdjęcia ślu- = NOWĄ WODĘ KWIATOWĄ 
z  bne, balowe, maskaradowe przy świetle dziennym i nocnym (Radium Ra- $ $ p i i MAA „Nil Flo; aj 
= i a EE PTER RE P , fe krat -ei wieczór: es > „Pełny nt* „Nila Flora" 
pid) po cenach umiarkowanych. „Zakład otwarty od 10 ej do z JE Š „Majowa Konwalja* „Violette delice“ 
na zamówienia i poza temi godzinami. — W niedzielę f Swięta cały M "Kwitnący wrzos“ | „Rose la France" 
Wobec konkurencyi sklepów fotograf. elektromomentalnych urządziłem z Zastenul 2 Rafi $ 
UWAGA przy moim zakladzie sperydlny, dział zdjęć na pocztówkach, czynny N _ _ Zastępują w zupełności perfumy. 
do 10-ej wieczór po cenach zwykłych 
UWAGA NA ADRES! zza = PIERWSZA WARSZAWSKA 
= FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT =~~ 
DOW. ARC. 
Basse Haberbusch i Schiele W. LIPOWSKI Jul. Feigenbaum, Warszawa, 


1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE MAGAZYN JUBILERSKI Marszałkowska No 153. Telefen 61-35. 
mmnm Warszawa, Trębacka 9 


Xompletne 
<< urządzenia biurowe Ame- 
h of rykańskiego systemu 
Największa fabryka -gor 


„AUREL 
; Pierwsza Mistrzyni Akadémii 
CHMIELNA 28, TEL, 


SESS | |): Adam Brzeziński szc.” | 6GABZGEŻJ 


dawateł 


MEBLI ŻE. Met p 
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ANT. RAUCH 


Piąte Warsz. T-wo ulica Marszałkowska N: 113. 


Pożyczkowo - Oszczędnościowe Hurtowy i detaliczny Skład sukna i kortów 
Plac Warecki M 6, telef. No 65-12. 


e 
Udziela pożyczki i przyjmuje wkłady, płacąc Leona Messinga 


od 3 dô, 7% przy nieograniczonej odpo- 3 NOWY, Miodowa 7 
wiedzialnosci członków i zwolnione jest > wę ŚWIAT 61 
od wszelkich cpłat stemplowych = =- ai EEE 2 d 


poleca modne materyały krajowe i angielskie. 
Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


Karol F. FIŠER JĄ 
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( DODATEK ILUSTROWANY | 


Restauracya Lijewskiego, zreformowana. 


Stary i powszechnie znany lokal re- 
stauracyi przy handlu win p. Lijewskiego, 
mieszczący sięna Krakowskiem-Przedmie- 
śaiu Nr. 8, naprzeciwko kościoła S-go Krzy- 
ża, został z gruntu odnowiony i zreformo- 
wany. Było to prostą koniecznością, o ile 
ten zakład, zawsze pierwszorzędny, pragnął 
się utrzymać na raz zdobytem stanowisku 
io ile nie chciał się zgodzić na zepchnię- 
cie go z pierwszej linii do dalszych per- 
spektyw. Warszawa bowiem uległa w o- 
statnich latach zasadniczym przeobrażeniom 
na polu wygody i komfortu | kalów pu- 
blicznych i kto chce dziś dogodzić klien- 
teli, bardziej wyborowej, ten musi posta- 
wić się w możności zaspokojenia wymagań, 
wysoko w ostatnich czasach podniesionych. 

Zakład Lijewskiego posiadał zawsze 
najbardziej wytworną klientelę naszego 
miasta. Założony w roku 1874 przez pol- 
skiego kupca, przybyłego do Warszawy 
z Poznania, odziedziczony w 1883 przez 
obecnego, sympatycznego i tak dobrze sfe- 
rom literackim zwłaszcza, znanego właści- 
ciela, stanowił on typowy „handelek*, wi- 
niarnię, połączoną z kuchnią, gdzie w po- 
kojach skromnych, obsługiwanych przez 


subjektów, podawano trunki i napoje, wy- 
gatunku. 


łącznie pierwszorzędnego No- 


u 


RALL IK 


Wi 


WJ 


Bufet. 


woczesna restauracya, z jej wszechstron- 
nym komfortem, zniweczyła u nas, niemal 
że do szczętu, ten typ dawny zakładu, do 
którego się wchodziło, niby do znajomego 
domu, gdzie pomiędzy gośćmi a właści- 
cielem i subjektami wytwarzała się miła 
zażyłość, na gruncie kulinarnego kunsztu 
oparta, i gdzie stali goście zawierali mię- 
dzy sobą znajomości, prowadzące do dłu- 
goletnich często i serdecznych stosunków 

U popularnego Lija spotkać można 
też było wszystkie wybitne osobistości 
warszawskie z arystokratycznego, intelek- 
tualnego i finansowego świata. bBywali tu 
stale: dowcipny i cięty Jaksa-Bykowski, 
Lesznowski i Kenig, Siemiradzki i Andriolli, 


Dygasiński, Milicer, Mieszkowski, cała da- 
wna redakcya nieżyjącego już dziś „Wie- 
ku“, redakcya „Kuryera Warszawskiego“ 
iredakcya „Słowa“ z Sienkiewiczem na czele. 
Znajdowano tu atmosferę jedyną, na któ- 
rą składały się jakby cieplejsze pierwiastki 
domu prywatnego, z wygodą i swobodą 
lokalu publicznego. Piwnica była słynna. 
Wszak to firma Lijewskiego stale dostar- 
czała i dostarcza win i napojów Monarchom, 
zatrzymującym się w przejeździe w naszym 
grodzie, ilekroć do tego w Warszawie oka- 
zya się zdarzy. Kucharz zawsze tu był mi- 
strzem, którego ambicye stale były utrzy- 
mywane w napięciu przez znawstwo kuli- 
narne gości. Atmosfera miejscowa zapra- 
szała ludzi, nie do uczt i orgii, ale do bte- 
siady miłej. a starożytne użycie przypo- 
minającej biesiady, gdzie dobrani kompa- 
nowie przynoszą ze sobą dobry humor, 
a wesoła gawęda dodaje smaku potrawom 
i bukietu winom 

Westchnij za tą przeszłością, ty, co ją 
pamiętasz. 

Nieubłagany rozwój życia sympatyczny 
„handelek* zamienił na nowożytną restau- 
racyę, gdzie gość znajduje nietylko we- 
wnętrzne cnoty trunków i dań, ale i zew- 
nętrzne: komfort, elegancyę i organizacyę 
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całą, niewątpliwie zmechanizowaną i z daw- 
nej patryarchalności wyzutą, ale wydosko- 
naloną i do perfekcyi doprowadzoną we 
wszystkich szczegółach. Współczesny sma- 
kosz nie umiałby już jeść, jak dawniej, na 
stoliku, dwiema bibułkami pokrytym. Mu- 
si tu mieć na stole finlandzkie obrusy, 
francuską porcelanę, czeskie kryształy, ozdo- 
bne sztućce i w zimie kwiaty z Riviery. 

Dawny handel Lija przemienił się już 
raz na nowożytny zakład, który szereg lat 
prowadził ś. p. Norkowski Józef. A ta 
zmiana zdołała utrzymać na stałe klien- 
telę, która w zmienionym lokalu odnajdy- 
wała dawne wyborowe wina, z tej samej 
ciągle piwnicy pochodzące, i dawną staran- 
ność w przyrządzaniu potraw 

Dalsze ewolucye dały okazyę do no- 
wej reformy starego zakładu — i ta nowa 
reforma dokonaną została w taki sposób, 
że restauracya renomowana nie ustępuje 
żadnej innej pod względem wspaniałości 
i wytworności w urządzeniu. P. Lijewski 
oddał kierunek zakładu znanym i wy- 
trawnym zawodowcom: pp. Jordanowi i Ma- 
lińskiemu, którzy już niejednokrotnie zło- 
żyli świadectwo, czego umieją dokonać. 

Ale też, doprawdy, przemiana jest tak 
zupełna i doskonała, iż ledwie wierzyć się 
chce, że ten najwyższym komfortem bły- 
szczący lokal jest tą samą skromną halą. 
Zaprowadzono oświetlenie elektryczne, o- 
grzewanie centralne; umeblowano halę 
w stylu angielskim współczesnym, łączą- 
cym wykwint tak szczęśliwie z prostotą. 
Od pięknie urzaądzonego bufetu na dole, do 
wspaniale odnowionych, właściwie na no- 
wo urządzonych gabinetów na górze 
wszystko zostało tu dociągniętem do jednej, 
europejskiej. możliwie najwyższej miary 
komfortu i dobrego smaku. 

Kierownicy tego zakładu, pp. Jordan 
i Maliński, nie szczędząc znacznego ka- 
pitału, zrobili z niego poważną restau- 
racyę, gdzie skupić pragną wszystkich 
tych gości, którzy już to stale, już to pe- 
ryodycznie potrzebują kuchni wzorowej 
i bezwzględnie pewnej oraz piwnicy, ma- 
jącej ustalone zaufanie. Przez tak udatne 
urządzenie zakładu dali dowód, że dla osią- 
gnięcia celu mają dość środków znjomości 
wytrawnej w swcim zawodzie. 


Antony. 


Sala 


Mokotów pozyskał oświetlenie elektryczne. 


Budynek elektrowni w Mokotowie. 


Śmiertelny skok. 

Jan Kazimierski, który występował publicz- 
nie jako John de Ceryl, dokonać miał w cyr- 
ku t. zw. „śmiertelnego skoku* z trampo- 
liny, umocowanej na 120 stóp ponad are- 
ną, do basenu z 
wodą. Skok był 
istotnie śmiertel- 
ny. Nieszczęsny 
skoczek chybił i 
zamiast do Śiod- 
ka, upadł głową 
na dębowe obra- 
mowanie basenu. 
Skutek był stra- 
szny. Krew z 
mózgiem szeroko 
rozprysnęły się 
na arenę, a pc- 
mimo natychmia- 
stowej pomocy 
śmierć nastąpiła 
w kilkanaście mi- 
nut. Zmarły po- 
chodził z War 
szawy i liczył lat 23. Poprzednio wystę- 
pował już nieraz z powodzeniem w P10- 
menadzie za rogatką belwederską i na pro- 
wincyi. Śmiertelny występ w cyrku Cini- 
sellego dn. 23 stycznia był zarazem debiu- 
tem jego na większej arenie. 


Jan Kazimierski. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Bronisława-Cecylia 
z Życkich Hoenowa. 


W dniu 9 go stycznia 19.9 r. zmarła 
w Kijowie, po kilkoletnich cierpieniach 


ś. p. Bronisława Hoenowa, małżonka d-ra 

medycyny, Jana 
p Hoenego, znane- 
go okulisty, pra- 
ktykującego da- 
wniej w Płocku, 
następnie w War- 
szawie, zaś od 
lat 19 w Kijowie. 
S. p. Bronisława 
urodzona w r. 
1857-ym, we wsi 
Chybice w Kie- 
leckiem, z żyją- 
cych dotąd ro- 
dziców Konstan- 
tego iJózefyz Do- 
brzyckich -Z y c- 
kich, zdawna na 
roli osiadłych; obdarzona niezwykłemi za- 


O ie. Uroczystość otwarcia sprowa- 
dziła garść ciekawych. 


FE, 
"1" 
KOPA 


leu ej) Al 


SN 


++ 64044048/:061 e 
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Ci, którym Mokotów zawdzięcza światło elektryczne: (oa prawej do 
Paszkowski, 


dJ. Zakrzewski i B. Tomaszewski zarząd), 


Edward Rudowski, inż. K. Gnoiński, M. Rotmil, W. Wolniak. 


letami umysłu i serca, umiała zjednywać 
miłość i uznanie ludzkie słodyczą charak- 
teru, niezwykle pogodnem usposobieniem u- 
miejętnością wnikania w najpilniejsze potrze- 
byotoczenia. Toteż wszędzie, gdzie sięuka- 
zała, zdobywała gorących przyjaciół. Głę- 
boką wiarą chrześcijańską kierowana, Ś. p. 
Bronisława łagodziła wszelkie niedolei ci- 
chą ofiarnością niejednę łzę otarła. Ser- 
cem gorącem umiłowany kraj rodzinny 
szczytuie na dalekich kresach reprezento- 
wała, przykładając rękę do wszelkich 
spraw społecznych i dobroczynnych. Wzo- 
rowa żona, córka, matka i obywatelka, 
przedwcześnie odeszła, trapiona przez osta- 
tnich lat kilka nieuleczalną chorobą i nie- 
odłącznemi strasznemi cierpieniami, które 
z chrześcijańską znosiła cierpliwością. Za- 
parciem się i poświęceniem świeciła przy- 
kładem jedynej swej córce, ku rozwojowi 
umysłu i zalet serca której całe swe ży- 
cie pracowała wytrwale. Zasnęła w Bogu 
na rękach zrozpaczonego męża i córki, 
osie.ociwszy nadto staruszków-rodziców, 
którzy w niej utracili jedyne swe dziecię. m. 


Ś.p. Aleksandra Trapszowa. 


Zdolną i pożyteczną artystkę traci sce- 
na nasza w osobie Aleksandry Trapszo, 
żony znanego komika Marcelego i matki 
artystki „Nowoś- 
ciś, p. Ćwikliń- meesweszcwe 
skiej.  Stawiała | 
ona pierwsze kro» | | 
ki na scenie kra- | | 
kowskiej, poddo- 
świadczonym kie- 
rownikiem Hof- 
fmanowej, a na- 
stępnie przeszła 
przez wszystkie 
prawie sceny na- 
sze, wraz z mę- 
żem swoim zaj- 
mując wszędzie | 
pierwszorzędne 
stanowiska w cha- 
rakterystycznym 
i komicznym repertuarze. Niektóre posta- 
ci, stworzone przez ś. p. Trapszową, jak 
np. szewcowa w „Popychadle", na długo 
zostaną w pamięci widzów. Umarła na 
chorobę serca, po trzech latach cierpień, 
które usunęły ją ze sceny w pełni sił ita- 
lentu. 


S. p. dr. Kazimierz Gąsiorowski. 
W stolicy Serbii, w Białogrodzie, zmarł 
15 stycznia r. b. rodak nasz a zasłużony 
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lekarz wojskowy, w stopniu pułkownika, 
ozdobiony licznemi oznakami długoletnich 
zasług, poniesio- 

„nych dla dobra 

cierpiących na da- 
lekiej obczyźnie. 
S. p. Kazim. był 
synem Józefa, le- 
m karza sztabowe- 
"go 3-go pulku 
iłanów b.wojska 
| polskiego, a póź- 
t niej lekarzem m. 
Siedlec. Urodził 
się na Podlasiu, 
kończył wydział 
medyczny w Ki- 
jowie, apoczątko- 
wo praktykował 
Wypadki 1863 r. 


w miasteczku Sokołowie. 
zagnały go w dalekie strony, najpierw do 


Serajewa, później do Białogrodu, gdzie 
szybko zjednał sobie uznanie i już za pa- 
nowania króla Milana Obrenowicza był 
jego lekarzem przybocznym. 

Dom ś. p. Kazimierza w stolicy serb- 
skiej był punktem zbornym dla kolonii 
polskiej, nietylko w samym Białogrodzie, 
ale i dla roztrzelonych po całym półwyspie 
bałkańskim rodaków naszych, którzy tam 
znajdowali nietylko przyjęcie gościnne, 
ale nieraz pomoc i pociechę. Wspaniały 
pogrzeb, w którym, prócz kolonii polskiej, 
uczestniczyły tysiączne tłumy mieszkańców, 
był żywym dowodem zasług i cnót, na jakie 
zasłużył sobie rodak nasz na og aoi: 
[r Br 


Ziałogród 


Ś. p. Gustaw Gebethner, 


zmarł w Pruszkowie pod Warszawą dn. 20 
stycznia. Zmarły 
był jednym z 
trzech synów Ś.p. 
Gustawa, współ- 
właściciela i je- 
dnego z założy- 
cieli znanej fir- 
my księgarsko- 
wydawniczej p. f, 
„Gebethner 
i Wolff“. Zami- 
łowany muzyk, 
był jednym z za- 
łożycieli „Lutni“ 
w Warszawie, a 
następnie „Lutni“ 
łódzkiej, zara- 
zem pracował, ja- k 
ko kierownik działu nut i muzykalii w księ- 
garni firmowej. W chwili zgonu liczył lat 50. 


mał, aby się czuć nie 


$. p. Juliusz Korab’ Brzozowski, mat, 
niać się nikomu, owsz 


obywatel ziemski p Humańskiego, gub. 
PERO zmarł 5 stycznia r. b., przeży- 
lat 80. Zmarty był synem Ś. p. Fi anciszka 
Korab - Brzozow- 
skiego, pełnomo- 
cnika dóbr Ber- 
szadzkich, właści- 
ciela wsi Posu- 
chówka — i mał- 
żonki jego Lu 
cyny z Dwerni- 
nickich, synowi- 6 
cy generala. Po Ę 
ukończeniu z od- |? 
znaczeniem szkół 4 
kijowskich, a na- ; 
stępnie Liceum Ri- 
chelieugo w 
Odesie, Ś. p. Ju- 
liusz Korab Brzo- 
zowski wstąpił 
do służby rząuo- g 
wej cywilnej, a 
po wojnie Sewa- 


Pozostawił też po sob 


dolskiej. 


S p. Jan 
Z właściciel znanej a wie 
szczącej się przy ul. 

zmarł nagle na 
anewryzm serca 
dnia 25-go b. m. 
Zmarły odznaczał 
się wielką przed- 
siębiorczoscią i 
rzutkością, a jego 
księgarnia wyda- 
ła mnóstwo dzieł 
beletrystycznych, 
przeważnie z po- 
między młodszej 


znaną rubasznością palnąć verba veritatis. 


Gromada włościan posuchowieckich 
_ mialnie odprowadziła go na 
cznego spoczynku w T 
Cześć jego pamięci! 


kła- 
ze 


zależnym; nie 
em niejednemu 


B.p.dr.lzydor | | 


; Frenkiel. 
ie żal powszechny. 


| 
gre- | 
miejsce wie- , i | 
ernówce, gub. Po- B. p. doktór Izydor Fren- | 
kiel zmarł w Meranie w | 
; wieku lat 51. 
Fiszer, 
lkiej księgarni, mie- = 


wiat Nr. 7, 


Nowy-Ś 


Treść Nè 5 „Świata“, 1909 r. 


Słowiańska wystawa sztuki w Krakowie. 
(47 lustr.) Clar. 

Pogląoy Nietzschego na muzykę. 
Jozef Rosensweiy 

Z krakowskiego Salonu. 

Teatr hiszpanski. /gnacy Grabowski, 

Z rondel. Jan Ślanistna Mar. 

Niewierny. tt. aa Pilecka. 

Akakiks.Cerete li. (4 1 ilustr.) H. Janczewski. 

Ze szczytów Himalajów. (Z lilusuw.) 5. 

Sport zimowy. (4 12 ilustr.) i, B. >iemuradzki 
i Tadeusz Wilusz. 

Warszawskie Tow. Prawnicze. 

Z prasy warszawskiej. 5. 


(Z 1 ilustr.) 


(Z 6 ilustr.) 


Słosław, 


(Z 1ilustr.) +. 


dd eneracyi piszą- W południowym Tyroiu. (Z 3 ilustr.) Paul, 
stopolskiej Z0- cych orzel Tow. „„Lutnia** w Wilnie. (22ilustr.) Monkiewicz, 
stał wybrany przez szlachtę na depu- %36 pokaźną R żona la SE klbew) „2. CE: 
Š ER S R: t Zz r (ae >i as alb i a w l > Zenmul. 
taa do Kijowskiej zby Kryminalnej czbę dzieł treści Felieton warszawski. Redivivus. 
i spędził na tym urzędzie lat 6. Po uwła- poważniejsze Z teatrów warszawskich. (Z s ilustr.) S. K. 
szczeniu włościan, został z wyboru ko- Śp j Jań Ia AE wspolczesny: och PAT 
misarzem do spraw włościańskich po- >% page e aa a anar a ae a a K oe Oi 
z HARE i CY s zmarł w sile wieku i wśród ożywionej miątsa przywrócenia Konsty ucyi o 
wiatu Humańskiego. Wypadki 1868 roku kutetalei bracy zawód A -hwili meńskiej. (Zlilusu.) Dr. J. Fr. bej 
zmusiły go do ustąpienia ze służby i od- * nej pracy zawodowej w CAWII Tajemnicze zniknięcie pięknej ,„szolerki”. 

> A Ą RR T zgonu bowiem liczył dopiero 47 rok życia. (4 1 ilustr.) 
tąd zmarły z zamiłowaniem poświęcił się £ Ś È 


Restauracya Lijewskiego zreformowana. 


pracy na roli w dziedzicznej Posuchówce, 
którą dopiero przed kilku laty oddał sy- 
nom, przy ich boku doczekawszy spokojnej 
śmierci. —W zmarłym zeszedł do grobu 
przedstawiciel coraz rzadszego typu szla- 
chcica polskiego sredniej zamożności, ze 
wsz=lkiemi jego charakterystycznemi właści- 
wościami: niesłychaną, przysłowiową uczci- 
wością, zamiłowaniem do roli, której się trzy- 


Ofiary, złożone w 


giewskiego—6 rb. 

Na nędzę wyjątkow 
brówki, L ubomira, Adeli 
od Haliny Czerkawskie 
(wieś Mironówka). 


bla kapitana Westwalewicza, od p. Ba- 


(Z 2 ilustr.) Antony. 
Śmiertelny skok. (Ź 1 ilustr.) 
Nekrologia. (Z 7 ilustr.) 2. B. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Portret p. K. Ludomir Janowski, 
Portret. Ludomir janowski, 

Echa zaślubin w Żywcu. (2 ilustr.) 
Przywrócerie kary śmierci. 


Mokotów pozyskał oświetlenie elektryczne. 
(2 :lustr.) 


adm. „Swiata“ 


4. Od Mirona, D4- 
i Czerkawskich rb. 2. 
j rb. 1, razem rb,3. 


Za granicą, w krolestwie i cesarstwie 
otworzył znany specyalista K, Lewański 
Marszałkowska t0 tel. 122 23, I pię ro front) Mistrz 

kierownik kursów kroju przy W arszawskim Muzeum 
rzemiosł, autor i wyna alazca nz ajłatwiejszego na świecie systemu kroju opa- 
tentowanego w Europie i Ameryce. Je dyny polak ktorego system odzna- 
czyła i zastosowała Paryska Akademia. Wiedza zdobyta przez długoletnią 


62 Szkoły kroju szycia. 


(dawniej Ni cała 3 obecnie 
Cechu Warszawskiego, 


praktykę za granicą. Najwyższe uznanie pow fachowych, krzyże hono- 
rowe, złote medale i t. d. Szkoła Lewańskie ącznie z oddziałami stano 
wi największą szkołę w Europie, zatrudniającą kilkadziesiąt osób. Około 
tysiąca uczennic stale uczęszcza do szkoły kroju K. Lewanskiego Prace uczen 
nic można oglądać codziennie tylko Marszałkowska 90. Zapis codz. na kursa 
wyższe i niższe. Wiełki wybór form papierowych, manekinów i żórnali. 
Niektóre szkoły zawdzięczają jcynie egzystencyę swoją, powołując się na 
firmę K, Lewańskiego i zasługi jego, nie posiadając własnych. 
RZEZI SEK! emaan 


Zdrowie iest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 
SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 


Herbata z gór Harcu 


(Dr. Lauer's Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 
lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2- 3-ch 
filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
hemoroidy, reumatyzm, atretyzżm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, poł pudełka 50 kop. 
Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 


JOZEF GROSSMAN | 
Warszawa, Śliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od I rubla z doliczeniem kosztów 
przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów. 


Pierwszorzędne biuro n E 4 
WARSZAWA LEOKADYI poleca nauczycielki, nauczy- 


cieli, freblówki, cudzoziemk 
Marszałkowska 148, M A X Francuzki sprowadza z wła- | 
124-38. 


snego biura w Paryżu. | 
gotowe na składzie 


KUCHARSKI 
Krucza 46. 


ZAKŁAD == 


Telefon 


gs ZAKLAD 
Dekoracyjno-Meblowy 


PAWŁA” GRODECKIEGO 


Marszałkowska 68, Tel. 112-94 


poleca wielki wybór miękich mebli 
w stylu angielskim i i stylowych 
Robota solidna. Ceny przystępne. 


poleca 


poleca n 


M SZCZĘCE , 


0 o MASZYN Pisz. ROG 


wszystkich Syst emOw 
SZĄWA ELEKT ORAL 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej T. L. Breymeyer 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej Jazdy 
i Polowania. 


Warszawa, Królewska No | 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


Kufrów trzelnowych. weg 


IF- Jedyna w kraju fabryka 


NĄ 
a karnawał najmodniejsze uczesania dla pań oraz loki, 


FRYZYERSKI 


„ADAM“ 
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i postisze w wielkim wyborze l 
Marszałkowska Ne 10I. Telefon Ne I9!-84. 
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Wacław W 


Pierwszorzędna RESTAURACYA 


dawniej „VI = R i 


Krakowskie-Przedmieście 38, 


8 g-binetów z pianinami 


js przemysłowo - bapdlowy. 


PoCo OE [Austrya, Galicya i Poznań | |; | | 
MAGAZYN  % Nowości na karnawał w wielkim wyborze 


HENRYKA SCHWARZA FUTRA zee ya, A 


Pracownie kostyumów angielskich i sukien francuskich. 


Kraków, Grodzka M 13, Tel. M 43. Przy -adkupalo Fab, po kor- 251, 


nleysz, Auditi 


NAJLEPSZE 
Jeju A-B 1.44. RĘKĄ KAWICZKI 


FABRYKA MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


H. Cegielski, T-a. Poznań. 


Spec.: pługi jedno — i wieloskibowe 
GORZELNIE. KROCHMALNIE. 


SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNICZY | smmm 
Ą R Ą e STR NOSC NIE ZAW; Ą 

PURKERSDORF SKŁAD CYGAR i PAPIEROSÓW OSTROŻNOŚĆ NIE ZAWADZI 
pod Wiedniem, przy kolei zachod- „HAVANA“, — Janie, czemu moje córkie placze? 
niej. Najznakomitszy zakład lecz- Kazimierz Małecki, — Jaśnie panie, niańka r e 
niczy w Austryi dla chorób żołądka, Poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. jaśnie dziecko pańskie ukąsił 
kiszek, serca i nerwów. Specya|- poleca Ukąszył? Patrzeba jemu złapić 
ność: Kuracya dyetą I tuczeniem, Cygara najprzedniejszych gatun- 33 x " 
5 doktorów, z tych jeden mówiący ków jak również papierosy „NO- į zaprowadżycz do weterynarz mo- 
po polsku. Żakład c otwarty cały rok BLESSE“ z Warszawy. że on buł wszczekły? 

Główny lekarz dr. Ludwik Stein. m 


000990909990992000990209000009000009900090909099 „./ Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 


PANAMISTEA Tow. HENRY SMITH & €: 


— Fiu, fiu, Andzia dawniej skromna szwaczka, dzisiaj zadaje szyku? 


Ciekawym kto jej daje na stroje? 


Pańania Plugi, Kultywatory wpręyntwe, 19 w n; aamowiązałki, żuiwiarki 
najznakomitszych fahryk. 


— Co? 
— Mówię wyraznie: pana ma, ktory jej to wszystko daje. 


090992092229090922992909990090999099999009209092 


. Udoskonalońe komplety parowe angielskiej fabryki 
Marschall Synowie i S-ka 


Ash 


Krakowskie-Przedm. 4 
wprost Kopernika 


Najstarszy teatr Kinematograficzny w Warsz. 


BIOSKOP 


W. Krzeminskiego 
(dawniej Marszałkowska N: 114). 


QUEURS FINES 
SE Sae 


ę | Ams/erdam 


PEPPERMINT $ 
| CHERRY BRANDY 
PEACH BRANDY 

ANISETTE <. 


otwarty codziennie od 4-ej po południu 

do 11 wieczorem, w niedzielę i święta 

od 12-€ cj w południe. W rar ią środę 
i sobo 6 zmiana programu 


(Szcze dly w ańszach 


; 
Hi7 À 


hatna 
— Ujeżdżalnia = 


KAZIMIERZA ŁASZCZA 
Kaliksta M 5. 


Kupno, sprzedaż i wynajem koni 
wierze chowych 
Lekcye jazdy konnej dla Pań 
i Panów. 
Przyjmuje się konie w komis i ma 
utrzymanie. 
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m 


n m ÓŃ 
ry a je yw skrud mebli stylowych i fan'azyjn wi- 
Od kasztu i chrypki MEBLE banie tyg KDL 
ZALECAJĄ LEKARZI ch hurtowyc 
FAY'A BA N a „mineralne pastylki. DOM HANDLOWY A. Ślechiońiski iL. Lówańdcwajk 
(U kon 
Do nabycia we wsz: sikich aptekach i sklada: h apterznych Warszawa, Grzybowska 30. Tel. 55-45. 


